
r 25 gr. Wydanie krakowskie 25 gr.

Ceny z a sa d n lc i t  o g ło sze ń :  Za  w ie r s z  o w y so k o śc i  1 mra 
i 22 mm sz e r o k o ś c i  (1 s z p a l t a )  po 3 6  g ro szy ,  , ,m a r g i n e s o w e "  
Po z ło tych 3 .—  za 1 m il im e t r  w j e d n e j  sz p a l c ie  ( sz e r o k o ś ć  
szpalty  4 5  m il im e tr ó w ) .  A d r e s :  „G o n ie c  Krak o w sk i ,  K raków ,  

W ie lopo le  1, t e l .  2 2 0 6 1 .

R«k VI. Nr. 178. Nie z a m ów io ne  p rzez  R e d a k c ją  ręk op isy  będq zw racane  
a u to r o m  jedyn ie  przy  d o - ąc z a m u  p o r t a  zw ro tn e g o ,  e r e n u m e t a t a  
m ie s ię c z n a  6  —  z ł , z od n o sz en ie m  do dom u 6 .5 0  zl. W R zeszy  
z d o p ła t ą  p o r t a  7.50  zl. W  Oen. Gub. ty lk o  p rennm eratf przez 

u rzędy  p ocz to w e.  Kon.o  c z ek o w e :  W a rsz a w a  658.
Kraków, środa 2 sierpnia 1944

Polska odpowiedź z Londynu.
„Unja Polskich Patrjotów" nie może przemawiać w  imieniu Polak-iw.

Sztokholm, 1 sierpnia. W czasopiśmie 
■■Europę" odpowiada żyjący w Londynie 
Polski publicysta Kazimic z Smogorzew- 
*kl na artykuł dziennika „Times" o Pola­
kach w związku Sowieckim.

Pisze on m. in.:
„Cała sp raw a jest zapewne goclna nwa- 

'Si, jakkolw iek nie w tym  duchu. jak  to 
Wyobrażał sobie koresponderl „Tijhesa". 
t*o podpisaniu niemiecko-sowieckiego u- 
kładu

Moskwa sądziła, że niezależność 
Polski jes; dla Moskwy zlikwido­

wana.
Celem w ym azania polskiego charak teru  
tych części Polski, k tóre dostały się pod 
Panowanie sowieckie,

deportowano prawie miijon 
Polaków do Rosji.

Tych, k tórzy  nie dostali sic do obozów 
więziennych iith wiezieu, wysłano do obo­
jów pracy, gdzie już w pierwszym roku 
dziesiątki tysięcy zmarły z głodu lub 
wyczerpania.
Z pośród 32.000 polskich oficerów, wzię­
tych do niewoli przez B osjan  ■wybrała 
^K\VD (sowiecka polują. nolitcczna) 
dziesięciu Judzi i pomie: ( i ła  ich w kom ­
fortowym dworku ■wiejskim koło Mn 
*kwy, gdzie wyszkolono ich na „i ltelli- 
Jtence O fficer'1'1’, aby użyli ich w  .Polsce o- 
%powanej przez Niemcy. Głową tej gru­
py był podpułkownik łerlirę,. Oprócz 
?rupy wojskówej N KW D w ybra ła  pew- 
Pą ilość osób cyw ilnych, głównie polskich 
komunistów, k iórzy  skupili sic koło W an­
dy W asilew skiej.

Dnia 1 marca 1943 pojawiła się 
po raz pierwszy „Unja Polskich 
Patrjotow", a to  w ten sposób, że 
zaatakowała noisici iząd i jeo? ty­
godnik „Wolna Polska". Orwi .li­
czyła też, że tworzy nową arnjję 

polską w Rosji.
Jasn em  jest, że po trageclji w K atyn iu  

|  przym usow ym  wyjaździe aim Tji gs nera - I 
>a Andersa, brak polskich oficerów w i 

Związku Sowieckim stanowił jedną z hhj- 
włe. szych trudności, na jakie natrafił 
Berling przy organizow aniu swego kor- 
bnsu N iem niej znam iennem  jest, źe 
Wszystkie

wyższe stanowiska w korpusie 
zostały obsadzone regularnymi 

oficerami czerwonej armji,
których określa sic jako ludzi „polskiego 
Pochodzenia".

Nie m ożna zaprzeczyć, że żełhierze poL 
ky w Związku Sowieckim znajdują się 
JP tragiczrfbm położeniu, ponieważ pod- 
kurza się ich przeciwko swemu w łasnem u 
p*adowi i w łasnem u narodowi. A oprócz 
krycia ich na froncie, używ a sic ich do 
®®lów, k tóre nie są łiarinonijue z interosa- 
k*i narodu polski? go.

Korespondent „Tim asa" rt prezentował 
J^gląd, że U nja Polskich P artjo tó w  nie 
^m ierzą  stać sic rządem polskim i usi- 
V?̂ 'a2 wywołać wrażenie, jakoby M adame 
Wasilewska skupiła  koło siebie czołowe 
^ 'b is to śc i politycznych p a rty j Polski. 
.M ów i dalej o działalności „Polskich 
n ntrjotów" dia polskich dzieci i oświa < 
j**®, że n a  początku roku kształcono KI.OOO 
?°lsk.ieh dzieci w przeszło 200 szkołach i 
,>5.000 dzieci w p rzytu łkach  i domach
l®rót.

To w żadnym wypadku nie wy­
pełnia jednak luki, spowodowa­
nej przymusowem zaprzestaniem  
Pracy polskiego przedstawiciel­
stwa dyplomatycznego, które gdy 
jeszcze było reprezentowane w 
ZSRR, udzielało pomocy 7(1000 
Polskim dzieciom w 545 szkołach 

^ i przytułkach.
j®*ateni m ożna mieć pow ażnyw ątpliw o- 
*2 po do rodzaju nauki, jak ie j udziela 

W asilew ska i je j zwolennicy dzie­

ciom w Bosji. A gdzie i jak uczy się pozo­
stałe 50.000 polskich dzieci? Żadnej kon­
s tru k ty w n e’1 poHtyki nic można zbudo­
wać n a  przekręceniach i za ta jan iach  
faktów1.

Organizacja wojskowa, prowadzona 
nrzez generałów czerwonej armji, które; 
żołnierze uważani są przez rząd sowiecki

jako obywatele sowieccy, nie jest „polską 
armją", a Unja Polskich Patrjotów, któ­
rej przewodniczy żona komisarza spraw 
zagranicznych Ukrainy sowieckiej, bę­
dąca honorowym pułkownikiem cze wo- 
i.ej armji i członkiem Najwyższego So­
wietu, nie może przemawiać w imieniu 
Polaków.

Prawda" atakuje dalej polską emigracją
w  Anglji.

Sztokholm, T sierpnia. Sowiecka „Praw­
da" w artykule wstępnym o polityce łowie­
ckiej atakuje w ostrej formie Polaków lon- 
lyriskich i okre£'a ich jako reakcjonistów, 
którzy już od dłuższeijo czasu sami siebie 
skompromitowali.

Ci reakcjoniści — pisze dalej dziennik —

nie byli nigdy prz\jaciółini demokracyj. 
Zaatakowali oni nowy komitet, ponieważ 
czują, sfęoszukani co do swych planów 
przywróceuia imporjalisiyeznoj Polski.

A rtykuł nie zawiera żadnej  wzmianki j 
7,apow:e(iziamjm spotkaniu między S tali­
nem i Mikołajczykiem.

Aljanckie ataki teroiystyczne na cywilne objekty 
w  północnych Włoszech..

Medjolan T sierpnia, Z włoskiej kwatery 
głównej donoszą:

Angitcllsko-amerykańskae lotnictwo kon­
tynuowało bez przerwy swoje ataki terory- 
slyczno na pólnocno-włoskie m iasta yi miej <-ł» 
si wwośei.

W Rawenie ciężko uszkodzono wielkoka- 
liiirowemi bombami kościół św. Agaty oraz 
obok położony cmentarz, następnie szpital 
dziecinny i l i c z n e  budynki mieszkalne

W Pawii zaatakowały dwa angielski* 
myśliwce z nieznacznej wysokości karabi- 
lcm maszynowym samochód osobowy. 

Kilka osób zostało poranionych.

Pociski rozpryskowe na objekty 
cywilne.

Belgrad, 1 sierpnia. W związku z wzmo­
żeniem ataków powietrznych Ang1 oame- 
rykanów na Serbię, dziennik „Obnova“ pi­
sze. że stwierdzono, żc w1 ^zasie ostatniego 
ostrzeliwania z broni pokładowej pocią­
gów cywilnych użyj, ano pocisków rozpry- 
skowych, które zabiły i zraniły kilkadzie­
siąt osób.

.ieayuój możliwości zwycięstwo dia słus»- 
nej -naszej # a w y .  dniej zaś gorąca życzli­
wość. z jaką odzywają się w odniesieniu 
do naszych żołnierzy, spokój, z jakim cier­
pliwie oczekują zakończenia się akcji wo­
jennych. a wreszcie także zaufanie, pokła­
dane w niewyczerpane rezerwy moralna 
narodu, gutowusć dzielenia się z frontem 
ttmi skromncmi zapasami, jakie ci bidzie 
posiadają oraz wielkoduszne usposobienie, 
wszędzie tu wpadają w oczy.

C alr tom kraj za krzep! w sobie i nikt się 
nie boi śmierci. Następnie korespondent 
Wiskazu.jo na fakt. źe także ludność wiejska 
ożywiona jdst przykładnym i silnym du­
chem.

Koło Cassanuova obsypali angielscy j 
lotnicy ogniem broili poklauowaj autobus. 1 
Cztery osoby, w tein jedna kobieta, zosta­
ły zabite, a 27 zranionych.

Kotu Bressani ostrzeliwali anfielscy 
myśliwcy pracowników rolnych.

Ataki anglo-saskio»:o lotnictwa m ają o- 
becnio wybitnie terorysty? zny charakter. 
Bez wyboru i bez celu padały bomby cięż­
kiego, a częśto najcięższego kalibru na 
dzielnice mieszkaniowe, jakkolwiek nie 
zua.jdował się w okolicy żaden objekt woj­
skowy.

Przykładny lny duch.
Zachowywanie się ludności na rumuńskich terenach przyfrontowycn.

Bukareszt. 1 sierpnia. Specjalny kores­
pondent dziennika „Curentul" z uznaniem 
odnosi się do spokoju i zdecydowania, ja­
kie cechują ludność na rumuńskich tere­
nach wschodnich, położonych w bezpośre­
dniej bliskości frontu.

Czytamy w odnośnem jego sprawozda­
niu. że ktokolwiek pytałby się o to. co 
dzieje się na zapleczu frontu, tego można- 
by tylko zaprosić do pobytu w którejkol­
wiek miejscowości poza li-n.ją wschodnią, 
a choćby tylko -na przeciąg jędrnego dinia.

Wróciłby stam tąd każdy do domu wypo­
częty i wzmocniony na dupliii, 

Wspomniany korespondent pisze dalej: 
Przez jakiekolwiek miasto tylko prze 

jeżdżalem. wszędzie mógle.m zauważyć tę 
sam ą fiotowość uważania wojny Jako ko­
nieczność i jako rzecz jedynie możliwą dt> 
spełnienia się dążeń naszych narodowych.

Znamiennym objawem dla' Scharaktery­
zowania ducha, panującego między ludno­
ścią na terenach poza.frontowych, jest to 
przekonanie, z .jakiem mówią ci ludzie o

Wojna rozstrzygnie się na froncie 
a nie poza frontem.

Bukareszt, 1 sierpnia. P rasa po<łkrQśla 
ponownie bezcelowość anglo-ainerykań- 
skich ataków terorystycznych na rum uń­
skie m iasta w związku z ostatnim nocnym 
bombardowaniem Bukaresztu

Chorzy w szpitalach, kobiety stojące 
przed spustoszonemu swemi domostwami, 
nni wstrząśnięte dzieci nie przyczynią się 
do w łączenia sic z wojuj — tak oświad­
cza „Uni\-ersul“s i zaznacza dalej — „Losy 
wojuj rozstrzygną -się tylko na frontach, 
a nie w miastach poza frontem B o z s t r z y -  
guięeie pannie w walce między żołnierzem 
a nie między lotnikami i cywilną ludno­
ścią".

„W cjna zbliża się 
do ostatecznych rozstrzygnięć’*.

Paryż, 1 sierpnia. Obecna wojna staje się 
coraz bardziej rewolucyjna w miarę, jak 
zblize się do swych ostatnich rozstrzy­
gnięć — oświadcza m i n i s t e r  pracy Marcel 
Deat w dzienniku „Oeuvre“.

~VT Bzeszy napięto wszelka ftfrergję wobec 
potężnego zadania zakończenia i w ygra­
nia wojny. Wszelkie fata morgana odsu­
nięto na bok i nikt nie pragnie widzieć ich 
znowu na horyzoncie wschodnim i  zachod­
nim. Należy walczyć, walczyć zacięcie aż 
do ostatiijfh ofiar. Jeżeli ponosi się fe <i- 
fiary, to dlaczego nie poto, aby zbudować 
sprawiedliwy porządek spoleazffy? Deat 
kończy stwierdzeniem, że nie trzeba i pż 
wybierać miedzy socjalizmem i Francja, a 
także między Francją a Europą.

Ścigacze niemieckie zaatakowały 
aljancki konwój.

Berlin, 1 sierpnia. Niemieckie ścigacze 
zaatakowały w pouiedzialek rano wkrótce 
po godzinie pierwsza; kolo angielskiego 
wybrzeża na wschód od Eastbourne 
al.jnncki konwój i storpedowały przynaj­
mniej trzy statki.

Natyehinifis‘ podjęła silna akcja obron­
na kontrternedowców uniemojUwUa zaob­
serwowanie szczegółów. Można .jednak 
przypuszczać, że storpedowane -tatk i zato­
nęły. Kilka kontrtorjwdowców ścigało nie­
mieckie lodzie prawie do ich portów wyj­
ściowych.

W Głównej h w a le i - e  Fuhrera Generalny m arszahi:  polny Keilel. marszałek Rzeszy Gaeriny 
1-uliret, k ie row nik  Rzeszy Bormann, w  tyle generał lo.il, na prawo min. spraw wewn. Himmler  

w  rozmowie z generałem-pułkownikiem Uchocrne rem.

Represje aljantów przeciw 
Argentynie.

Vichy, 1 sierpnia. Polityczny naciek, wy­
wierany przez Stany Zjednoczne na Ar­
gentynę wr.knzujp — według pewnego ofi- 
c.ialnego komentarza, że Ang1 oatnerykanie 
w rzeczywistości mają zamiar nie ścier- 
piać żadnego systemu rządowego, któryby 
nie odpowiada! imperialistycznej polityce 
demokracji.

Co się tyczy szczególnie Argentyny^ to 
Stany Zjednoczone obawiają się — jak  
głosi komentarz — że mógłby się utworzyć 
pod kierowilSctwćm Argentyny blok połu­
dniowo-amerykański, który usiłować bę­
dzie. powołując sie n a  równoupiawideinia, 
uchylić się od pólnocno-amerykańskieg 
dyiktatury gospodarozej.
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Na różnych n& urach  wschodniego frontu 
niemieckie przeciwataM.

Berlin, 1 s i e r p n i , Naczelna Komenda | 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiśltrera w dniu 31 lipca:

W Normandji nieprzyjaciel rozszerzył 
wczoraj swój wielki atak prowadzony przy 
wielkiem użyciu materjałów na cały front 
ad rejonu . a południowy zachód od Caen 
aż po zachodnie wybrzeże półwyspu Coten- 
tin. Walki po obydwu stronach toczą się ze 
wzrastającą coraz bardziej zaciętością. Na 
pułudnie ód Hottot rozbito wszystkie ataki 
nieprzyjacielskie. Z  obydwu stron Caumont 
nieprzyjaciel zdołał uzyskać głębokie wła­
manie w naszym froncie. Nasze przeciwa* 
taki są tam w toku. Na północny zachód 
I na zachód od Torigni sur Vire załamały 
się silne próby przełamania, podejmowane 
przez Amerykanów. Ze szczególną uporczy­
wością szalały walki na południe od Sour- 
deval i na nołudnie od Cerrnces* Przeciw­
ko siłom nieprzyjacielskim, które głęboko 
włamały się, wysłano do ataku formacje 
pancerne. Z rejonu na północ od Sourde- 
wal przebiła się do naszych głównych sił 
pancernych grupa bojowa oddziałów SS, 
przejściowo odcięta od swych połączeń.

W nocy silne formacje bojowe zaatako­
wały skupienia statków nieprzyjacielskich 
przed ujściem rzeki Orne i SekwanV- Nie­
przyjaciel stracił 11 samolotów.^

Na o b s z a r z e  f r a n c u s k im  z l ik w id o w a n o  w 
W a lc e  97 te rury słów.

Śrigacze niemieckie zaatakowały w nocy 
ubiegłej pod wybrzeżem angielskiem na 
wschód od Eas^aourne konwój nieprzyja­
cielski i sturpedowały 3 wielkie statki.

Londyn prawie nieprzerwanie znajduje 
eię pod ciężkim ogniem odwetowym.

We Włoszech nieprzyjaciel na skutek cd- 
niesronych strat nie kontynuował wczoraj 
swego wielkiego ataku na Florencję. Prze­
prowadził on tylko silne lokali.e ataki na 
południe i na południawy-wschód od nu i- 
s a, które załamały się wśród wysokich 
strat.

Na wschodzie pomiędzy Karpatami a za­
toką Fińską dale] loczą się walki z nad­
zwyczajna zaciętością. Na Podkarpaciu za­
łamały się liczne ataki nieprzyjacielskie. 
Pod tamborem jeden z dywizjonów pan­
cernych zniszczył 20 z pośród atakujących 
czołgów. Na różnych odcinkach wojska na. 
sze w przeciwatiaku wyparły nieprzyja­
ciela.

W rejonie Warszawy w ciężkich wi lkach 
udaremniono przełamanie znacznych sil 
nieprzyjacielskich na miasto. Po odparciu 
powtarzanych ataków sowieckich na Siedl­
ce, wojska nasze odsunęły się tam dalej na 
północ na nowe pozycje.

Pomiędzy Bugiem a Oiifą front utrzyma­
no. Pod Kownem bolszewicy kontynuowali 
swe ataki i mino zaciętero oporu naszych 
wojsk zdołali opanować miasto.

Ciekawe zjawisko atmosferyczne 
w Rumunji.

Bukareszt, 1 sierpnia. W niedziele Tano n- 
waga ludności m iasta Bukaresztu zaab­
sorbowana była ciekawem zjawiskiem na 
niebie. , .

Zauważyć można było bowiem naokoło 
słońca wielokolorowe koło, które utrzym y­
wało sie wyraźnie przez około pół godziny. 
Jak  donosi dziennik „Universul“, tu samo 
zjawisko obserwowano już w dniu 11  czer­
wca w mieście Fogarasz w Siedmiogrodzie, 
w dniu 19 czerwca po'd miejscowością Bu­
za u w południowej Mołdawji ora? w dniu 
8 lipca w okolicy Konstancy nad morzem 
Czarnem.

i

Na Łotwie wokół Mitr wy I pud Bliłami 
toczą się gwałtowne fcalki. Na zachód od 
Ostrowa ataki bolszewickie w zasadzie od­
parto.

Na przesmyku lądowym Narwy dywizje 
nasze razem z Jednostkami marynarki ww  
jennej w uporczywych walkacu odrzuciły 
również wczoraj wszystkie próby przeła­
mania znacznych sił sowieckich. Nieprzy­

jaciel poniósł szczególni* wysokie straty
w ludziach I materjale.

Eskaury b l l s K ie g o  wspan łi padjzai sta 
kow głębinowych unłeszKndlly.Iły llcznn 
nieprzyjacielskie czołgi, działa I zniszczyły 
kilkaset pojazdow.

Fo rmneje boi.ibow.ów północno-amery- 
kańskich zaatakowały wczoraj rejon Bu­
dapesztu oraz kilka innych miejscoweścl 
na Węgrzech I w Chorwacji. Siły niemiec­
kiej I ręglerskiej obrony przed* <> nlcze* 
zniszczyły 15 samolotów nli przyjacielskich, 
w czem Tl czleromotorowych bombowców.

Łodzie podwodne zatopiły 3 statki han­
dlowe o łącznej pojemności 27.000 brt, 2 o* 
kręty strażnicze 11 wyławlacz min.

Operacje formacyj bM ctw a  niemieckiego 
przeciwko wojskom sowieckim.

Berlin, 1 sierpnia. Silne formacjo nie­
mieckiego lotnictwa bojowego walca "iły 
sowieckie grupy wypadowe w rejonie Wi­
sły i pod Olitą.

W rejonie na północ od Dęlblma w cąa- 
sie aż do pierwszych g o d z i n  popołudnio­
wych w niedzielę esikadtry niemieckiego lo­
tnictwa bojowego zniszczyły 15 czołgów 
sowieckich ort z uszkodziły ciężko 8 uzoł- 
gów. Około 40 pojazdów unieruchomiono 
rówmież bombami lotnictwa bojowego OTaz 
przeciwpancernym ogniem pokładowym 
niemieckich samolotów nurkujących.

Z rejonu Olity nadszedł w poniedziałek 
rano raport o użyciu niemieckich samolo­
tów bojowych przeciwpancernych przeciw­
ko sowieckim kolumnom pojazdów oraz so­

wieckim <-zołówikom pan* -r-JiynO- Na sŁi/tek 
ataków lotniczych rozlbito tu ta j około Jfc 
samochodów ciężarowych, wioząuvoh zoj- 
sko. Niemieckim namolotom bliskiego 
wsparcia towar, wszyły w czasie tych ak- 
cyj eskadry myśliwców niemieckich.

Jedna tylko fommacja nyńliwoów nie­
mieckich uzysk ała 7 eeuraałów w czasie 
potyczki powietrznej.

Na południowym n doinl u  fromlfcu wscho­
dniego pod Przemyślem w czasie nagłego 
atalŁU, wykonanego przeciwko sowieckiej 
grupie, dokonującej wypadu w kierunku 
tertuiu Karpat, formacja niemieckich sa­
molotów bojowych pedinem’ trafieniam i 
zniszczyła 5 czołgów typu „1 84",

Wzmożony nacisk na Turcję.
Prasi niemiecka o rozwoju tureckiej polityki zagrani*tznej-.

Berlin, 1 sierpnia. Prasa niemiecka w 
swych komentarzach do nadchodzących z 
Ankary informacy] o rozwoju spraw poli­
tyki zagranicznej Turcji w yińf“ pogląd, ie  
rozwój ten należy tłumaczyć silnym naci­
skiem, wykonywanym od dłuższego czasu 
na rząd tu recki.

Dzienniki zgodnie stwierdzają, że turec­
kie zgromadzenie narodowe ma do powzię­
cia decyzje o największej doniosłość:

Nie może ulegać żadnej wątpliw 'ś< i — 
pisze „Deutsche Ałlg meine Zeitung" — że 
potwierdzenie uchwały rządu i wypełnienie 
żądań aijantów co do udzielenia baz po­
wietrznych, morskich itd. kry je w sobie róż­
ne niebezpieczeństwa.

„Vo]kischer Beobachter“ sądzi, że jasnem 
jest, iż Londyn i Waszyngton 
tutaj jjaI:o orędownicy bolszewizmu i usi­
łu ją  z wiadomych powodów zmienić czujną 
politykę Turcji wobec Moskwy oTaz zamą­
cić stanowisko narodu tureckiego wobec 
Niemiec'*.

Dalej dziennik podkreśla, że Turcja w da­
nym wypadku lie mogłaby liczyć na pewne 
oparcie o AngIJę i Stany Zjednoczone, lecz
musi sobie uświadomić, że oba mocarstwa 
skierują ją ku Sowietom i w ten sposób 
znajdzie sie w takiem położeniu jak  te 
wschodnie narody, które Anglicy i Amery­
kanie oddali dziś bez .zastrzezen Związko­
wi Sowieckiemu.

flVólkischer Eeobachter" przypuszcza, że 
fałszywa ocena sytuacji wojskowej Nie­
miec, spowodowana przez angielską i ame­
rykańską propagandę prasową, silnie wpły­
nęła na stanowisko rządu tureckiego. W ska­
zując ua to, że obecnego położenia wojen­
nego nie miżna uważać jako trwałego zja- 

... . wisi.a na dłuższą skalę, licz że e danym
występują |  czasie niewątpliwie nastąpi zwrot, dziennik 

kończy, iż uchwały polityczne powzięte dzi­
siaj przy biednej ocenie tych możliwości 
muszą sie okazać w najwyższym stopniu 
niekorzystne i niebezpieczne, skoro nowe 
czynniki wejdą w grę.

Samoloty japońskie atakują lotniska Chin
czungkińskich.

Tokio, 1 sierpnia. W nocy na 30 llpri 
Japońskie formacje lotnicz* w ęhinach 
zaatakowały niespodziewanie lotnisko 
Liuchow w prowincji Kwangsi oraz lot­
nisko Chinkiang w prowincji Hunan, 
wzniecając pożar na 11 samolotach, od­
stawionych na tych lotniskach.

W szystkie samoloty japońskie powróci­

ły z tej akcji bez słJ ód do awycH pum -
tów oparcia.

W piątek wieczorem zaatakowały bom­
bowce japońs£-‘e lotni-iko Kwtilin w pro­
wincji Kwangsi; łbtnisko to jest jednem 
z najpoważniejszych punktów oparcia 
lotnictwa półnoono-amerykańskiego w 
Chinach czungkińskich.

Według japońskiego rap o m  frontowe-' 
go, zniszczono przy tern lub podpalono P°1 
nad 50 samolotów. Ciężko ucierpiały rów­
nież urządzenia wojskowe.

W czasie równoczesnego ataku, dotona- 
nego przeciwko lotnisku położonemu la 
południe od Kweilinu, uszkodzono ciężko 
10 maszyn nieprzyjacielskich. Ponadto 
jeszcze zbombardowano lotnisko Ta.nezuk i 
Wuozu we wschodniej części pi o w ia li 
KwangsL Z wszelkich tych akcyj powróci­
ły formacje samolotów japońskich be* 
strat.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 1 derpnia. Fiński komunikat 

wojenny z dnia 33 lipca berami:
_Na przesmyku K arelskim  odparto a ta J  

nieprzyjacielskie pod Ihantala, Vuoealu^ 
i nad rzeką Vuoksen. Nasza ciężka broi 
skutecznie oetraeliwała zgrupowania nie 
ptmyjacdeliskie. Z poi Imowego odcinka na­
szego frontu ua północmy-wischód od je 
ziora Ładioga nie zaraportowaino nic szozę* 
gólnego. Na południ o wy-wisch ód od Loli 
m olanjervi zmisaczono 1  czołg nieprzyja 
oieleki. Na południ o wy-wsch ód »d Tolva{ 
jaerv i ounarto ataki nieprzyjacielskie. Na 
północ utamtąd kontynuowano zaciętą 
walkę o beto: mą z trw ającym  nadal nacis­
kiem  l  ' eprayjaciela, wspieranym przez sinJ 
ne lo tci * rwo 

Pod Iłom anc. nieprzyjacielskie próby 
posunięcia się na wschód od Sysmaejaerv* 
i na północ od Lanyjanjaervi pozostały 
bez skutku. Zniszczono dwa czołgi nieprzy­
jacielskie. Na południe ud Lajaoja«rvi Wl 
praeciwatalriu pows-trayinano próbę przeła­
m ania podjętą przez uataljom nieprzyja- 
dolski, ki-óry 1 łam ał się już uprzednio dd 
łtooaiycii poizycyj.

Z rejonu Ruk&jaervi tne zaraportow ana 
nic szczegó-lnego.

W  pitesm yku m orskim wysp Koivistp 
zniszczono jeden nieprzyjacielski statek 
atrażniczy. Nasi myśliwcy i ziemna obro­
na przeciwlotnicza zestrzelili łącznię 1 1  sa­
molotów.

W kilku wierszach.
B ryty jska  sh iźb r in fo rm acy jn a  kom unikuje  W 

niedzielę rano . W  ciągi s obuty i w  nocy na nie­
dzielę kan tynnow dno a tak i la ta jący ch  bom b nad 
po łudniow ą A nglją z obsza em wielkiego Londyi 
w łącznie.

Jak donosi ce larska kwatera giówna. zestrz 
lono lub zniszczono od 1 lipca ua terytorju 
chińskiem 491 amirykańskicl samolotów.

*
Bumnński komrnlkat wojenny z dnia 30 lip 

brzmi: Nad dolnym Dniestrem, w środkom 
Btvssarai>ji i jia froncie mołdawskim były tyl 
nieznaczne d/ialania bojowa.

*
Radio Londyn podało w poniedziałek rano < 

wiadom iści, że w nocy na poniedziałek koni 
nuowano dalej atak bomb latających na Ang 
południową d Londyn. Powstały szkody w 1- 
dziach i materjale.

*
D u tifflu  urzędowy ogłasza dekrdl, wedl uf 

ktÓTego w ciągu dziesięcin lat wszystkie nortn 
galskśe miasta p  iwiatow. mają by4 aaopatrzon* 
W wodi do picia ii kanał-.

*
„Dtanc de Lizbona** donosi, to sardyna*_p9'' 

trjarcha Lizbon^ pnęybyl wceoraj u« parowcs 
pasa 'erslilm „Serpaipinto" do Lnands w portO-
gaiskiiiej Afryce W schodiiiij

Jak urzędowo Komunikują, lickba iinleutelnycfi 
ofiar ataku powietrznego arglo-amerykańskieg* 
na Nevers, dokonanego w tych dniach, wynos 
dotychczas 10« osób. Zachodzi obawa, te  ogólna 
liczba zabitych dosięgnie oomajmnilej 200.

PRZYGODA NA MORZU.
Opowiadanie.

Karczma ionę‘a w żółtym blasku zakop­
conej u pułapu lampy. Powietrze przesyco­
ne kłębami tytoniowego dymu, unoszącego, 
się z nieprzeliczonych m arynarskich fajek 
ty ło  tak duszne, iż oddychanie stawało się 
coraz cięższe.

Ohydnie brudny murzyn, stojący za bufe­
tem, a spełniający tu taj potrójna funkcję: 
kelnera, kasjera i właściciela, nalewał trzem 
zawzięcie kłócącym się marynarzom wńsliy.

Przy stolikach, brudnych tak samo, jak 
ich właściciel, siedzieli popijając chcw ie 
wódkę i piwo, marynarze. Różne były to 
typy. Począwszy od Europejczyka, a skoń­
czywszy na skośnookim mieszkańcu dale­
kich Chin, poprzez amerykańskiego me- 
dysa.

Z drugiego ko-lca karczmy dochodził pi­
skliwy śpiew kol rrowej artystki, śpiewają­
cej brukowe piosenki ku. rozweseleniu 
ogółu.

Siedziałem pnzy stoliku n 0d piecem, a 
obok mnie wpatrzony znużonym wzrokiem 
w kieliszek siedział rudy Irlandczyk, o 
twarzy ogorzałej od wiatru. W yglądał ua 
mężczyznę w sile wieku.

Gwarzyłem z nim o monziu i przygodach, 
jakie on na niera przeżył.

Opowiadał mi właśnie przeżycia ze rwej 
ostatniej podróży z K alkuty do Kantonu 
w Ghim.eb, która miała tak tragiczno dla 
niego zakończenie.

— Płynęliśm y — opowiadał — czwarty 
dzień z wiatrem wschodnim. Nasz „Balti­
more" był handlowym okrętem pewnego 
„Indyjskiego towarzystwa okrętowego'*. 
Mieliśmy na swym pokładzie tran iport ba 
wełny i pszenicy, przeznaczony dla Chin. 
P odró i dotychczas odbywała się bez naj

mniejszych przeszkód. Dawno już minęli­
śmy wyspy Andamany, kierując się z „Bal­
timore" ku cieśninie Malakka.

Siedziałem na górnym pokładzie kapi­
tanem i jego uroczą cÓ Tką Eli, wolny od 
okrętowych zajęć. E li była moją narze- 
czoną-

Gwarayliśmy przy kuflach piwa o naszem 
przysizlem życiu z Eli. Dla niej zdecydowa­
łem się rzucić morzie i wieźć po ślubie życie 
osiadłe.

Panio, moja E li była cudna. Głos jej tak 
piękny, jak  żadnej przi ztannie znanej ko­
biety, poirywał mnie do szaleństwa. Dla 
niej byłbym gotów uczynić wszystko.

— Jeszcze tylko tydzień podiróży — bzep- 
ta ła  z cicha — a potem w Kantonie nasiz 
ślub. Będziesz na zawsze przy mnie. prawda 
Stefanie?

Skinieniem gło -y potwierdziłem te.
Minęło od dnia naszej popołudniowej, 

roz iowy kilka dni.
Niebo dotychczas bezchmurne, zaczęło się 

z godziny na godzinę pokrywać ciemnemi 
olowiam łni chmi rami. Powietrze - stawało 
&ię coraz duszniejsze, a wizmagające się 
huśtanie przepowiada}o bliski huragan. Ba­
rom etr ciągle spadał. Wskazywało to dobi­
tnie, że zanosi się ua  dobrą „kołysankę*'.

Nad wiecizorem rozpoczął się huragan. 
Już pierw ize jego silniejsze porywy ude­
rzały w okręt.

M iotany niby licha łupina, ..Baltimore** 
walczył z atakującym  go żywiołem. Był on 
nowoczesnym okrętem, ale wadliwie zbu­
dowanym.

Raz po rcz z dziką fu rją  uderzała niespo­
dzianie większa fala na okręt, zmywając 
zo swej d-ogi wszystko eo napotkała.

Boczny maszt został strzaskany i uniesio- 
I ny przez fale, a w a z  z nim kilku łudzi z po- 
I śród załogi zostało zmyWeru razem i  paro- 
i ma szalupami.

Jednak „Baltimore'* płynął nadal. Zda­
wało się, że zdoła on zwyciężyć dziki hu­
ragan. A jednak stało się... Nastąpiło to 
w tak błyskawiczny sposób, że nikt się te- 
g nie spodziewał...

Dumny „Baltimore*- wpadł na jakiś błą­
kający isię po morzu wrak... Spieniona grzy­
wa fali wpadła na okręt, powiększając jesz­
cze mroizę położenia.

Wycie wichru przerwał naraz mrożący 
krew w żyłach krzyk m ajtka.

— Okręt przecieka! Na jego dnie wody na 
osiem cali!

Zrozumieliśmy. Los okrętu był przesa­
dzony. Może jeszcze minie kilka goć zin,' 
a dumny nasz ..Baltimore" pójidzie na dno.

Praeszto kilka godzin strasznego wycze­
kiwania. H uragan nie ucisza] się, lecz prze­
ciwnie, siła jego ro^ła z godziny r a go­
dzinę, dając anać o sobie coraz siiniejszem 
wyciem.

Tonęliśmy... Nic nie było w stanie już 
uchronić naszego okrętu od zagłady. Chyba 
może cud, ale takie rzeczy nie często zde­
rza ją  się w życiu m arynarskiem. Gorącz­
kowo przygotowaliśmy się do spuszczania 
szalup. Ryk oceanu wzmagał, się. Pierwsza 
przepełniona szalupa opadła na morze. 
Wywróciła się, nie mogąc utnzjm ać się na 
fali. Pnsjała na dno, a z nią i część załogi...

Spuściliśmy drugą łódź. J a  j kapitan 
wskoczyliśmy ostatni

Kiedy szalupa w kilka sekund odbiła od 
tonącego „Baltimore", spostrzegłem Elę. 
Stała na nokfadzno, . ie m ajac odwagi 
przeskoczyć przez niewielką odległość dzie­
lącą ją  od szalupy. Naraz zdecydowała się. 
Skoczyła jednak skok nic udał się... Miast 
skoczyć do szalupy, wpadła w ciemną toń 
wody. Ksn-iNn podążył 7,e szalupy na ra tu  
nek. Dopadł jej;.. Walczył z silną falą, jesz­
cze jeden gr-ywacz — i nim spostrzegłem, 
W penach moich poszli na dno*,

Morze zabrało swą nową ufiarę. .
Nie minęło może jesacze pół godzVy. Sil­

ny prąd wody i korkociąg potwierdziły W  
tonięcie „Baltimore".., - i**,

W raz z ich śmiercią i zatonięciem „Bałt** 
rnore', na którym  przeżyłem tyle p ięk n y ch  
chwil życia z Eli, skończyłc się moje śzcaj 
ście. Już nigdy nie pokocham żadnej k°' 
biety taka miłością, jak  Elę. _ ,

Pozostało mi tylko jedno: pić, Będę pil d _ 
ostateczności, by zapomnieć, że kiedyś >lLirl1’ 
nie na falach oceanu kołysał się „BalthuO' 
re“, a na nim żyła ona — Ela. .

Po kilku godzinach, po zatonięciu „Bal­
timore", szalupa, na której znajdowałem 
dotarła do brzegów Sumatry, skąd zdotfl' 
liśmy się wkrótce przedrzeć przez pusz<’®* 
do m iasta portowego Madan, a stamtąd n.. 
pokładzie f 'ancuskiego okrętu wróciłem (* 
ojczyzny...

Zrozumiałem tragecję tego nieszczęSfi^ 
go ozłowieka. Nie p: talom się o w ie ^  
szczegółów. Wstałem. Pożegnałem go i V° 
wiol łem się ku domu.

Rudy Irlandczyk wpatrzony znurzony^? 
wzrokiem w kieliszek \vhisky 8'edzial p *  
stole. Z oczu ciekły mu łzy.

Płakał... a  później podszedł do bufet;1 
pił whisky bez końca, chcąc zapomnie0 
ukochanej Eli, i dumnym „Baltimore". ^

Za oknem karczmy lał deszcz bez P ^ f j  
wy. W ąskie uliczki starej dublińsl'].^ 
dzielnicy, zalane potokami wody zmic11, 
się powoli w małe jeziorka, przez k t(11„ 
przeskakiwali 7, Irndcm apóźnicni V-1' 
chodnie. 1,

A w karczmie pił whisky rudy frh11’. 
czyk. P ił óez, końcą, Chciał w wódce m  
pić swe .nieszczęście i swe niedoszłe sz 
śoie % E li ,!
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Przyjaciółki.
Dziunia była m oją narzeczoną, Niunia 

JJJ nieodłączną towarzyszką i n<xrzec",oną 
snow mojego serdecznego p^y jac ie la . Mia­
ły naogół jednakowe upodobania, sympa­
tie i antypatje. Tematem, którego na przy- 
k id nie wolno było w icb obecności poru­
szać, było istnienie duchów. Panicznie się 
tego rodzaju hi a tory j bały poprostu.

Toteż, gdy-p«wnego razu wybrałem si^ 
na ipacer z Nianią, zmuszony do tego jej 
Prośbami (kobiecie nigdy niczego nie mo­
żna odmówić, psiakrew!) postanowiłem się 
na niej za to zemścić w jak iś specjalnie 
Subtelnie wyrafinowany sposób.

— Więc w duchy jednak nie wierzysz, 
Niuniu? — zacząłem niewinnie, spogląda­
jąc na nią z ukosa.

Drgnęła, wsuwając bojaźliwie ręką pod 
moje ramią.

— Proszą cię, , ózek, przestań.,
— A jednak icb istnienia dowodzi nastę­

pujące zdarzeuie — ciągnąłem dalej na 
przekór.

i N iunia trwożnie^ przytuliła sią do mnie.
-— Pam iętasz zapewne naszą paczką 

* przed kilku lat. W ybraliśm y sią pewne­
go razu do lasu na jagody. Po kilku mi­
nutach błądzenia tu i tam  spostrzegliśmy, 
że niema między nami K aziku,. — przer­
wałem na chwilę tok opowiadania, bo do­
chodziliśmy w łaśnie do sadn, k tóry  był 
własnością mojego przyjaciela, a NTuni 
narzeczonego. ^

Jakiż wspaniale cienisty. Alejki tworzy­
ły — zda sią — korytarzyki pokryte stro­
pem błękitu obłoków. N iunia przytuliła 
sią jeszcze mocniej. Nie wie, że mam w ży­
łach krew, nie wodę?

Podniecony wyrzucałem ze siebie wątek 
makabrycznej b isto rji w znacznie szyb­
szym tempie, niż przedtem.

— ...patrzymy, a on skrył się za pniem 
sosny i wychyliwszy tylko zza niego czap­
ką, śmieje sią z nas ironicznie. Zaczęliśmy 
krzyczeć...

— Józek!
— ...„Kazik, Kazik!" — a on nic> sobie z 

tego nic rohi, tylko...
N iunia usiłowała mi zakryć usta rączką. 

iW porę przeszkodziłem temu schwyciwszy 
ją  w powietrzu.

.— D ir/e mi ".kończyć!
— Właśnie, że nie dam!
W spięła sie szybko na palce i zanim się 

spostrzegłem, swoimi ustam i zamknęła mi 
moje...

W jednej z dalszych alejek spotkaliśmy 
Dziunie z mo;m przyjacielem.

— Niuniuś! — zawołała — żebyś wie­
działa, jaki on był niegrzeczny. Cały czas 
opowiadał jakieś makabryczne b istorje o 
duchach.

— Och! Józek tak samo! — Niunia u- 
śmiechnęla się do mnie porozumiewawczo.

— I  słuchałaś tych bredni cierpliwie?
— Nó, nie. Dałam sobie z nim radą...
—' Aeh, tak? To chyba wobec tego mo­

żemy zamienić ’ zaręczynowe pierścionki, 
prawda?

Widocznie opowiadanie o duchach koń­
czy się zwykle zawsze i wszędzie tem sa­
mem. głóg.

KRONIKA
Dziś: P io tra  w okow. 
Ju tro : MB. Anielskiej

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.10 do 4.15

Upominki z  Sukiennic.
(tp) Kraków,  w sierpniu . B yw ało  dawniej,  it 

Z podróży  po obczyźnie bliskim i zn a jo m ym  po­
syłało się w idoków kę .  Łączyło lo piszącego 
i adresata w idokiem  za by tkow ej  architektury  czy  
innej osobliwości; byt to łatwy sposób przesia­
nia w yrazów  swego sentym entu ,  ubranego w  re- 
Bjonainą malowniczość,  jednocześnie do pewne- 

■So stopnia stanowi/o to nam iastkę  pamiątki
Obcy. przybyw ający  do Krakowa, mają  spo­

sobność w ysy łan ia  stąd cenniejszych „widokó-  
<CeA“ . Przychodzą po nie do długiej, ruchliwej,  
krum nej  sieni Sukiennic, ydzie piętrzą się różne-  
90 rodzaju „p a m i ą t k i p r z e w a ż n i e  snycerską 
sztuką robione. Między n iemi bodaj potowa ta­
kich, gdzie na deseczce albumu, czy  w ieczku  
,7ka tu lk i  z zacięć d łu tka  w yrob iony  ry sunek  
Przed oczy siawia typow e  w idoki  Krakowa, na j­
częściej Wawel.

Przysłanie wiec przed kram em  ten i, ów,' k tó ry  
•Swoim gdzieś tam nad Dunajem czy Penem pa­
miątkę nad W isty  chce przesiać Często dodaje  
zjo ego parę slotu dedykacji ,  k thre m u  na pocze­
kaniu snycerskim  ostrzem sprzedawczyni  na lej 
Pamiątce wyżłobi  — bywa io zazw ycza j  w  ję zy ­
ka dla niej n iezrozum ia łym  i gdy pisze litera po  
kerze  „SzercłclUd H u g o m n a k“ —  ty tko  z roz- 

rzewnionych oczu podpisanego „Beli'* zrozumieć  
może, ~c słowa te znaczą: „Kochanej Sio-
Sirzyczce-

(tp) RABUNEK W  MAJĄTKU W IEJSK IM . Do 
a Jąiku Jes łon na koło Jędrze jow a, będącego 
a snością F ran c iszk a  Pik ora, p rzybyło  (niewia- 

i.0?1!*’ k tó ry  już raz  z rzędu) dw órh  n ieznanych 
stororyzow a !■: u dom ow ników  zab ra li 

y : ll >̂rnn^'i b ieliznę i pjoniądze, następ n ie  
u, uda li srię. w n iew iadom ym  k ieru n k u . Doeiio- 

e'nia pu ldcy jne  w toku.

Przepowiednia z Caen
Krakor, w sierpniu. Głownem miastom 

prowincji twn.iamkzkiej J«st staro im d e  
Rouen. O Ile "uziłiodz! sią Jednak o świe­
tną przeszłość I trs dycją historyczną K or- 
mandji, d  na pierwszem miejscu vyn.fo­
nie należy miasto Caen. Z m iastem tem łą ­
czy sie wiele dziejowych wypadków, uU 
majduj-e oią szereg pięknych i  etylowych 
kościołów (raz  innych budynków, w snie- 
sionych za dawnych czasów, tu  wreizcie 
jes t skarbnica, zawierając£ niejedną pa­
m iątką z przeszłości Norman'djL By tylko 
wymienić kośoioł St. Trinits. którego fun­
datorką była Matylda, małżonka Wilhel­
ma Zdobywcy lub kościół St. Etienne, w 
którego m uracb "ipocizywają zwłoki zdo­
bywcy Anglji. Oba te kościoły pochodzą 
z okresu, kiedy o&rąglo-łukowe budownic­
two normandzkie przechodzić zacaęło 
zwołn i do «trzelistego gotyku. H annonij- 
<n° połączenie obu tych stylow  wytworzyło 
j (Słynę w ew^im rodzaju dzieło architek­
tury. Nawa kości cła w St. Etienne przypo­
mina wyglądem stary c^rąt normandzie!, 
lub olnnyn.ją łódź Wikkingów. Stojąc we 
wnętrzu kościoła, ma się wrażenia, że wtne., 
powstaną z grobowców spoczywający tu  
rycerze i ze .'chwyciwszy za tarcz“ i  oręż© 
zdobiąc., p ły ty  nagTobkowe, po żeglują da- 
lekieml sadakami.

Mieszkańcy Caen często zrwracają oczy 
ku zachodowi i poruszają w rozmow°ch 
także Bprawę m w ijL  Nie wierzą oni, by 
Anglicy i  Am erykanie m ogli lądować w

Normandji i by ich ojczyste miasto było 
narażone na  działania wojennie. Uważają 
oni za wykluczone, by mogły ulec znisz- 
eBeniu plekne kcśóioły i budo wie, które 
niejedną zawieruchą wojenną już prze­
trw ały  i by przestało istnieć ich miasto.

W _wiązk i z ewentualną inwazją i jej 
skutkam i, wspominają mies:_ańoy o pew­
ne] starej przepowiedni, któij wiąże w 
tajemniczy I nlszbadany -y»s6b losy mia­
sta Caen z lożami Imperium Brytyjskie­
go. Przepowiednia ta, podawana z ust do 
ust, głosi, że jeżeli Caen ulegnie zniszcze­
niu, wteoy k)>n!ec loyprjum Brytyjskiego 
też jest niedaleki. Nikt nie wie, od kogo 
ta przepowiednia pochodzi, wszyscy jed­
nak są przekonani, że ona sie spełni.

Tymczasem miasto Caen i jogo przepię­
kne zabytki należą dziś do przeszłości. 

Uległy ono zniszczeniu na skutek bombar­
dowania aliantów, a w czasie ostrzeliwa­
nia wielu mieszkańców straciło życie pod 
gruzami. Z punktu widzenia wojskowego 
nie posiadało Caen żadnego znaczenia. Le­
żało ono jedynie w pasie nadbrzeżnym, 
który  Anglicy i Amerykanie obrali jako 
teren lądowania. W mieście nie pozostał 
kamień n a  kamieniu, a staTe zabytki roz­
padły sie i wypaliły. Przestało _ istnieć 
miasto, założone rzekomo przez Wilhelma, 
zdobywcy Anglji. Podzieliło ono losy in­

nych m iast leżących w pobliżu wybrzeża 
Normandii, jak  np. Cortances, Awran- 
ohes, Lisieux i Bayetrz.

Stare mury Krakowa.
(tp) Kraków, 1 sierpnia. Przechodniom, 

których droga wiodła przfez bramą F loriań­
ską przed parom a dniami, etało na zawadzie 
rusztowanie, jakie wzniesione dla niecier- 
piących zwłoki napraw©!: tego cennego pu­
klerza dawnej obrony miasta.

D aje to okazją przypomnienia szczegółów 
o tym zabytku dawnego system u obronne­
go naszego grodu.

Baszta Florjańska, kwadratowa, kamien­
na, t  góry  cała nadmurowana, z ostrołu- 
kowom przejściem w parterze; r a k r j i i  
wpierw spiczastym dachem, a w roku 1657 
miedzianą barokową kopułą, należała do 
cechu kuśnierzy. Na dole pod sklepieniem 
sieni przejazdowej jest ołtarz z obrazem 
M atki Boskiej, k tóry m iał sią pierwej znaj­
dować w „szyi“ prcwpdzącej do Barbał anu. 
Zamykano ja  w czasie niebezpieczeństwa 
ciężką kratą, t. zw. broną, spuszcianą w cio­
sowych iugowaniach ścian (dotąd od stro­
ny K leparza widocznych). Po.dobnie zamy­
kano inne bramy. Od strony m iasta , ad 
pierwszem p.ętrem  w nyszy posąg św. rlo- 
rjanf nad nim ornam entacja "oknko, 
świadcząca o późnej epoce tego dodatku. 
Ganeczek na pierwszem piętrze i gale: yjka 
z arkadam i na perterze, na lewo pod mu- 
rem, pochodzą z r. 1840, któremi to dodatka­
mi usiłowano ozdobić surowe m ury zabyt­
ku. Kaplicą na pierwszem piętrz® urządzo­
no niedawno.

Mur, łączący tą wlezę z basztą ciesielską 
I pasaftioników jest dokumentem, dającym 
świadectwo o fizjonomii dawnuj fortynka- 
cji dokoła miasta podobnie biegnącej i o 
sposobie dawnej obrony. Na wysokości 
p iętra  m a m ur od wnętrza m iasta drogę 
straży, pokrytą daszkiem, opai b u  na dre­
wnianych kroksztynpeh. Co około 80 kro­
ków tkwiła w nim baszta. W tych izby 
dolne, sklepione, służyły na ekład broni, 
a w epoce upadku m iasta za schronisko 
biedoty i włóczęgów; piętrowe izby były 
przechodowemi dla otraży, chodzącej po 
m urach i miejscem dla arm at mniejszych, 
z p iąter wyższych strzelano z łó.ków, a 
potem z rusznic. Baszty uwieńczone by­
ły  t. zw. hurdyojami, t. j. rodzajem gan­
ku zamkniętego ze strzelnicami, w sparte­
go na kamiennych wspornikach, między 
któremi były otwory, t. zw. machikuły, 
przeznaczone do lania smoły i rzucania 
kamieni na oblegających nieprzyjaciół, 
którzy zdołali dotrzeć aż pod basztę. W 
odległości około 15 kroków od zewnątrz 
ciągnął się drugi m ur niższy, a trawniki 
miedzy oboma m aram i wydzierżawiono na 
paszę i ogrody. Drzed tym drugim murem 
była fosa, niegdyś wodą z Rudawy napeł­
niona, a przed n ią  jeszcze wal i palisady 
drzewne.

Szczegóły te wyjęte są z „Dziejów K ra­
kowa", pióra Klemensa Bąków skiego.

Samsonow i jego historia.
(tp) Kielce, 1 sierpnia. Niedaleke Kielc, 

nad rzeką BoLnę, leży osiadłe fabryczne 
Sautsonow. Według kronik, Samsonow wy­
wodzi swą nazwę od łowczego królewskie­
go Samsona, który  przebywał tu bardzo 
często nu polowaniach ze swą świtą. Sam- 
sonów ełynął ze swego hutnictwa I górnic­
twa żelaznego za ozasów Zygmunta JII. 
W tym to czasie do Kielc sprowadzono z 
Włooh znanych i cenionych przemysłow­
ców Cacciow. Założyli oni potężną fabry­
kę, m ającą na  celu wyrób żelaza i stall 
dla rycerstwa.

Po rozkwicie ciężkiego przemysłu w 
Samsonowie, dotychczasowi właściciele

•sprzedeU fabryki w roku 1633 Piotrow i 
Giamotiti, Bernardowi Serwalli oraz Ja  no 
wi Gibomi. W  roku 1709 wszystkie urz |ine 
nia fabryczne przeszły na własność bisku­
pów krakowskich, których władza rozcią­
gała eię w ówczesnych czasach nr wszyst­
kie niemal gałęzie życia kulturalnego i 
go spodarczego.

Staraniem  biskupa krakowskiego Kaje­
tana Sołtyka, wielki piec samsyfiowe ri cał­
kowicie przebudowano w roku 1778. Biskup 
Sołtyk bardzo dbał o rozbudowę przemy­
słu samsonowskiego i wielce irzyczynil 
sie do odbuaowy podniszczonych murów 
fabrycznych. W roku 1806 próbowano da­

lej roziłuduwać m bryki iiamsonowiskiąś 
W roku 1816 powstała główna dyrekcji, 
górnicza w Kielcach, k tó ra z a l wczatk o wa­
ła  eilny wzrost fabryk i hutnictwa żelaz­
nego. W tedy tn pod zarządem dyrekcji 
górniczej znajdowało się 9 czynnych ko­
palni rudy. K opalnia „Zygmumł" posiada 
trzy szyby. Między 1818 a 1823 rokiem roz­
poczęto w Samsonowie budowę nowego 
pi =ca, k tóry  po wykończeniu zaliczono1 do 
pieców wielkich. Fabryki sameonowskie 
pracowały również w latach 1830/31. Nie­
długo potem urządzenia fabryczne i wielki 
piec uległy zniszczeniu od pożaru.

Dziś w zapomnianej ws Sama o nów ato- 
ją  je lynie kwadratowe rui ly. Oko dojrzy 
dość dobrze zachowam wieżę wyciągową 
oraz zabudowania, w których ongiś kipia­
ło fabryczne życie. Miejsce Srm souowa za­
jęły  wspaniałe bu ty  i fabryki nowoczesne. 
Sanisonów zajął jedno z  przodujących 
miejsc, jeśli chodzi o prze-óżne pamiątki, 
jak  również ze względu na swe pochodze­
nie.

C zy należy chodzić z  odkrytą 
głową?

(tp) Kraków, 1 sierpnia. Aby odpowie­
dzieć na powyższe pytanie, należy ,’góry 
wyeliminować wyma lania mody i warun­
ki podyktowane istniejącą woj -ą. Musimy 
tu  sta ląć wyłącznie na gruncie zdrowot­
nym. N atura wyposażyła człowieka w gę­
ste uwlosienie na głowie. Włos chroni 
człowieka w zimie od zimna, w lecie zaś 
od działania promieni słonecznych. Jeżeli 
chodzimy z odkrytą głową, wówczas daje­
my dostęp powietrza i świat.a do skury. 
Tem samem umożliwiamy silniejszy po­
rost włosów. Przez nakrywanie głowy ka- 
peluczem uniemożliwiamy dostęp światła 
i powietrza, a cyrkulacja krwi jek  nienor­
malna wskutek ucisku kapelusza. Wszyst­
ko to wpływa niekorzystnie na porost 
włosów. W c  wczesnych latach występuje 
już łysina, zwłaszcza u mężczyzn. Na pod­
stawie dotychczasowych uwag wyciągnie- 
nij zatem wniosek, że chodzenie z odkrytą 
głową jest zdrowe.

A jednak trzeba -Tobić pewne ogranicze­
nia. Szereg 'udzi s t r z y ż e  s ię  k r ó t k o ,  w z g lę ­
d n ie  n a w e t  d o  s a m e j  s K ó r y .  Dla tych osób 
chłodne powietrze zimowe, jak  również le­
tnie upały n ie  s ą  w s k a z a n e .  W związku 
z tom zaleca się nosić lekkie nakrycie gło­
wy. Również bardzo szkodliwe jest cho­
dzenie z gołą głowm po deszczu. Skóra gło­
wy staje się wilgoiną i nadmiernie oziębia 
się. W związku z tem pow stają r e u m a t y -  
zmy, pn “Z ię b ie n ia ,  a  n a w e t  c h o r o b y  ne­
re k . Ogólną zasadę można przyjąć: jaik 
najwięcej chodzić z odkrytą głow>;. Przy 
wielkich mrozach i upalnem słońcu, a 
zwłaszcza w czasie deszczu należy nosić na 
głowie lekkie przykrycia

lip.) BURZF W PO W . KIELECK IM  I JĘ D R Z E ­
JOW SKIM . N iedaw no tem u, nad pow iatem  ję­
d rzejow skim  p rzeszła  gw ałtow na b u rza  po łączo­
n a  z w y ładow aniem  a tm osferycznem  i gradem . 
Grad podobnie  jak  i u lew ny deszcz spow odow ał 
pow ażne  s tra ty  w  ogrodnictw ie, zbożu i z iem nia­
kach . D onoszą, że w n iże j położonych okolicach 
w oda zalała  p o ła  w łościańskie, pow odując  o lb rzy ­
m ie s tra ty . R ównież pow ażne szkody bu rza  w y­
rząd z iła  w  pow iecie k ieleckim . Podczas b u rzy  
zan o tow ano  k ilk a  w ypadków  p o żaru  od p io ru n a . 
Od ogn ia  uległy zniszczeniu dom y m ieszkalne, 
zabudow an ia  gospodarskie, in w en ta rz  m artw y  i 
żyw y oraz zbiory. S tra ty  iidą w setki tysięcy  zło­
tych.

C /o m iny  wodna, ustawione w  szeregu  n a  pokładzie  wojennego statku.

W ESO ŁY K Ą C IK .

- Odciął się.
(Ap) Ojciec napom ina  sw ego syna, k tó ry  n ic  

grzeszył zb y tn ią  p ilnością:
— Czy wiesz d rab ie , że w  tw oim  w ieku Je rzy  

W aszyngton  by l na jlepszym  uczniem  w szkole?
— A, czy wiesz o tem  ojcze —  odpow iada 

chłopak — że w  tw oich  la tach  W aszyngton by ł 
już  prezydentem ?...

Kiepskie czasy.
(,.p) W  T i-z ien iu  znaleźli się d w a j iachow cy  

od  kradzieży  i zaczęli ze sobą rozm aw iać:
— Ja k  cii się pow odziło  kolego? —  zap y ta ł je ­

den  z nich.
— Niech d jab li p o rw ią  — odpow iada drue i. —i 

Ludzie z każdym  dniem  s ta ją  się coraz  b a rd z itj  
nerw ow i i n ie  m ogą syp iać  n o cam i..

Dobra pożyczka.
(Ap) Jasiio do w u ja : — P ro szę  mi pożyczyć 

złotego, ale  tak , abym  n ie  po lrzebow al go już  
oddaw ać.

Złodziej u biednego.
(Ap) Pew nej ’ nocy w szedł z loaziej do izby 

b iednego i zaczął szukać łupu. P rzy tem  p o trąc ił 
krzesło , k tó re  przew róciło  się, narob iło  harm ide  
ru  w w yniku  czego w łaściciel m ieszkania  ohu- 
d: ił się. N atychm iast zo rjen to w ał się  w sy tu ac ji 
i  rzek ł:

— Nie w iem  p rzy jacie lu , czego ty  tu  jsznkasz 
w nocy? Ja  n aw et w dzień  n ie m ogę tu  niczego 
znaleźć.

Nieporozumienie.
(Ap) Pe wien zam ożny, w ieśniak  schodząc ze 

s try ch u  złam ał sobie nogę. N atychm iast polecił 
w ysłać depeszę do lekarza  spec ja lis ty  z p ro śb ą  
aby  przy jechał. L ekarz  odpow iedział depeszą, 
ż ą d -ją c  dokładnego onisu, w k tórem  m iejscu na 
stąp iło  złam anie. P ow tórna  depesza w ieśniaka 
brzm iała :

— Na strychu . P rzy jeżdżać  na tychm iast, ba 
bardzo  boli;

Miłość profesora.
(An) — N ajdroższa! Bądź pew na, ż». m ies.ąu 

m iodow y wyda ci się ra jem ! J u t  ułożyłem  ro: 
k ład  godzin n a  p ierw szą  połow ę.
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O d  dn ia  1 do d n ia  4  s ie r p n ia  1944 t . :

APOLLO św. Tomasza 11
M E L O D I A  W I E L K I E G O  M I A S T A

Hildę Krah l,  W ern e r  Hinz.

W ANDA św. G ertrudy  5.
P O D R O Ż  W  P R Z E Ś Z Ł O S C  

O łg a  T s c h e c h o w a ,  F e rd in a n d  M ari an .  
P o c z ą t k i  s e a n s ó w  o go dz .  13, ,.15 i 17. 
V  n ie d z ie le  i ś w i ę t a  o go dz .  10.30, 13, 
___________________ 15 1 1 7 . _____________

SZTUKA św. Jana 6.
L I S T Y  M IŁ O S N E

Luis  T r e n k e r ,  Car la  Rus t.

ATLANTIC Stradom  15. 
p o d w O j n e  Z y c i e  M a g d a l e n y
Hildę  Krahl ,  M a th i a s  Wieman.

UCIECHA Starow iślna 16
C Z E R W O N Y  M Ł Y N

Id a  Wiist ,  Theo Liugen.

STELLA Lnbice 15.
N A N E Y T E

J e n n y  Jugo, Hans  Sijhnker.

P o c z ą tk i  seansów w in le  powszedn ie
0  g o d z .  14.30, 16.30 I 18.30, W  n ie d z ie le
1 Ś w ię t a  o  g odz .  11,  14.30. 16.30 i 18.30.

P o  r o z p o c z ę c i u  T y g o d n i k a ,  ws tą p  
w z b r o n i o n y .

Ś W I A T O W A  P A N O R A M A

„ F O T O P L A S T I  KON"
K r a k ó w ,  S zc z e p a ń s k a  5

Od dn ia  29 l ip ca  do dnia 4 -sierpnia 1944 : 
M O N U M E N T A L N E  B U D O W L E  I A R C H I ­
T E K T U R A  W  S T A R O Ż Y T N Y M  R Z Y M I E .

Z g ła sza ją c  się 
ochotniczo do 
pracy w Rzeszy 
Niemieckiej —  
m a sz p raw o  
wyboru miejsca 
pracy.

Zgłoszenia:

Biuro Informacyjne
dla pracowników fizycznych 
i amrztowych

K r a k a u ,  Burgwtr. 
(G rodzka) L. 60

Z IB IM S

w  «.» ■ i  e *  a
K u p u j e  —  płaci  o a j l e p s ze  ceny 

A N T Y K W A R I A T  ,, A 0 A M "  
K r a k * w ,  S z p it a ln a  5.

okucie do uprzeiu
z b ia łego  m e ta lu  o raz  przybory 

sz ew sk ie  i ry m a rsk i e  
S k ła d  p r z y b .  s z e w s k i c h  i r y m a r s k i c h  
I.  B O G D A N O W I C Z  I K. N O W I E R S K A  
W a r s z a w a .  G ra n ic zn a  6,  tel.  613*22. 

C e n y  n i s k i e .

SPRZĘT R1 RATKI
p e łn e  k o m p le ty  haczy k ó w ,  ży tek —  
w s z e lk ie  a r ty k u ły  w ę d k a r s k ie  w 
w i e l k i m  wybo rze.  —  Na ż ądan ie  
ce n n i „ i .  — P ro w in c ja  za z a l i c ze ­

nie m . —  Dla s k le p ó w  r ab a t .  
W A R S Z A W A .  U L .  S M O L N A  N r .  18.  

I n i .  SlkorS Kl

O h w l M l M I R l l  R B ó d t W I

Obwieszczenie
Na p o d s ta w ie  p o rozum ien ia  z D y re k c ją  Polic ji  z o s t a j ą  c o fn i ę te  w s z y s tk i e  u d z ie ­

lo ne  w tych  d n iach ,  wzg lędn ie  w y s taw io n e  n a  okres  pó ź n ie j szy  z ezw o le n ia  na
c z aso w e  z a m k n ie c i e  p r z e d s i ę b io r s tw  (z p o w o d u  le tn i e j  p rze rwy u r lo p o w ej ,  s p o rz ą ­
dzan ia  i n w e n ta r z a  i tp . ) ;  z e zw o le n ia  t r a c ą  s w ą  ważność  od z a r a z .

G ru p a  G ł ó w n a  G o s p o d a rk a  P r z e m y s ł o w a  i Ruch 
w O k r ę g o w e j  Izbie G o s p o d a rc z e j  d la  G o s p o d a rk i  Gg ó lne j  K ra k a u .

Gr up a P o w i a t o w a  Ha n d e l  K r a k a u  M ia st c i P o w ia t
K i e r o w n i k  p o d p . :  G.  S i s n o.

j t o j c i  p o s a d y
P r z y j m ę  p r a k t y k a n ta ,  p o m o cn ik a ,  c ze ­
lad n ik a  k o w a l sk ie g o .  W arunki przy  u- 
mowie .  Dymek Jan ,  K raków ,  Mazo­
w ie c k a  63. 3 9 6 6
P ra c o w n ic a  d o m o w a ,  z go to w a n ie m ,  n a ­
t y ch m ias t  p o t rz e b n a .  Kraków,  Czys ta  
13,  m. 7. 4072
I n s ty tu t  Behringa p o s z u k u je  od z a raz  
mężczyzn , lub ko b ie t  do k a rm ien ia .  
Zgl. w In s ty tu c i e  Behr in ga ,  K rak au ,  
B u r g s t r a s se  53  -(Grodzka).  4 0 2 3
S e k re t a r k a  m ło da  p o t rz e b n a  o d  z a ra z  do 
f ab ryk i  a r t y k u łó w  spożyw czych n a  p r o ­
winc ji .  Pe łne u t rz y m an ie ,  m ie sz k an ie  i 
p e n s j a .  Zg łoszen ia :  Biuro Ogłoszeń Kra j ­
na ,  K raków .  Adolf H i t le r -P l a tz  46 ,  pod 
„ P o s a d a " .  917
F i r m a  bu d o w la n a  poszuku je  n a ty c h m ia s t  
a lb o  p ó źn :ej f achow ców,  tec h n ik ó w ,  po- 
Herów,  r a c h m is t r z y ,  sil  b iu ro w y ch ,  go ń ­
ca  m ag a z y n ie r a  (moż e  być  in wa li da  
wojenny ).  Sp ie szne  zg ło szen ia ;  Goniec 
Krak..  Kraków. , ,Nr.  3 0 7 3 " .
Służ ąc a lub d o c h o d z ąc a  od z a r a z  do 
p o l sk i e g o  do m u  p o t r z e b n a .  Dobre wy ży ­
w ien ie '  i w y n a g ro d z e n ie .  Z g łoszen ia  Biu­
ro  M aje w sk i ,  Kraków, WW. Ś w ię tych  8. 
R e t u s z e r ó w  fo t .  n e g a ty w u  i pozytyw u 
p o t r z e b a  za ra z .  Dom t o to g r a f j i  Bielec,  
Kraków ,  K a r m e l ic k a  50,  3 710
P r a c o w n ik a  do r o zw o ż e n ia  lem oniad ,  
z a ra z  p rzy jm ie  F a b r y k a  wody s o d o w e j  
, .Gazol“ , Kraków.  W arn e ń c z y k a  7.  
F r y z j e r a  m ęsk ieg o ,  p o sz u k u ję .  K raków ,  
S t a ro w iś ln a  78 .  398 7
F r y z j e r k a  p o t r z e b n a  z a ra z ,  dobre  w a ­
run ki ,  e w e n tu a ln i e  m ie sz k an ie .  Zg łosz. :  
Goniec Krak .,  Kraków,  , .Nr.  4 0 0 5 " .  
P r a k t y k a n t a  do s k le pu  k o lo n ja ln eg o ,  
p rzy jm ie  z a r a z  St ,  J a n k o w s k i .  K ra k ó w ,  
M a d al ińsk iego  11. 4 0 2 7
In te l ig en tn e  m a łż e ń s tw o  n a  ws i  w  o k o ­

licy  K ra k o w a ,  p rzy jm ie  m ł o d ą  p a n ie n k ę  
do po m o cy  d o m o w ej.  Zgl . :  Gon iec  Krak .,  
Kraków,  „Nr.  4 0 4 5 " .

Posad poszukują
Leśnik  la t  3 7 ,  k a w a le r ,  16 la t  p r ak ty k i  
w w ię k szy c h  m a j ą t k a c h  l eśny ch,  o b zna -  
jo m io n y  z p r o w a d z e n ie m  ks ią g ,  p o sz u ­
ku je  p rac y .  Zg l. ;  Goniec Krak .,  Kraków, 
, ,Nr.  3 7 4 K " .
P ie lęg n ia rk a ,  Lw o w ian k a  p o sz u k u je  p o ­
sa d y  do n i e m o w l ą t  lub- osób s ta r s z y c h .  
Wódkiewiczowa, - C zęs to chow a, .  N a r u to ­
wicza  36.
In t e l ig en tn a ,  w ciężk im  położe n iu ,  
przy jm ie  j a k ą k o lw ie k  p r a c ę  na m a j ą tk u  
od za ra z ,  ch o ćb y  ty lk o  sra u t rz y m an ie .  
Zgł. :  Goniec K r a k . ,  K ra k ó w ,  „Nr .  3 9 2 0 " .  
N a u c z y c ie lk a ,  dłu g o le tn ia  k i e ró w ,  s z k o ­
ły,  u c ie k i n ie r k a ,  bez  ś ro d k ó w  do życia ,  
pr zy jm ie  p o s a d ę  jak o  w ychow awczyn i,  
n a j c h ę tn ie j  w ieś .  Zgł. :  Goniec Krak. ,  
Kraków.  „N r .  3 9 2 3 " .
B i lans is ta ,  w s z y s tk i e  s y s te m y ,  p o w a ż ­
n a  s i ł a ,  p rzy jm ie  p r a c ę  na pół  dnia,  
lub go dzin ow o.  Krakó w, M ic h a ło w sk ie ­
go  14, m. 9, u s tn ie  12— 13 i  18— 19. 
Pa ni en k a,  l a t  18,  in te l ig e n tn a ,  mił e j  
p ow ie rz chow nośc i ,  u c ie k in ie r k a ,  za jm ie  
si ę  dz ie ćm i.  N a jc h ę tn i e j  w ieś ,  p ro w in ­
c ja .  Zgl. :  Goniec Krak .,  K ra k ó w ,  „N r .  
3 9 9 9 " .

Kupno nieruchomości
Parce lę ,  uz b ro jo n ą  w Krakowie ,  ł adnie  
p o łożoną ,  s ło n eczn ą ,  ku p ię  o k a z y jn i e  
go tówkoWo.  S zczegółowe, w y c z e r p u ją c e  
o f e r ty :  Goniec  Krak .,  Kraków,  , ,Nr,  
3 8 3 6 " .
P a rc e lę  w  W ielk im  K rakow ie ,  słoneczną ,  
u z b ro jo n ą ,  kupię .  Mogę e w e n tu a ln i e  w 
cen ie  k u p n a  dać  piękny, p r a w ie  n ieu ż y ­
w any  fo r t e p ia n ,  k ró c iu tk i ,  na jfnedn ie j -  
s z e f  k o n s t r u k c j i .  Zg łosz. :  Goniec  Krak .,  
Kraków , „ N r .  3 8 3 7 " .
Kup ię  dom ek  jed n o ,  lub  d w u ro d z in n y ,  t 
4— 6 u b ik ac y j  z o g r ó d k ie m  na przed-  j 
m ie śc iu .  lub w ok o l ic y  K ra k o w a ,  Po* i 
ś r e d n ic tw o  wy k lu czo n e .  W ycze rpu ją ce  | 
s / c z e g ó ly  p o d a ć :  Goniec  Krak. ,  Kraków, 
, ,Nr. 3 8 4 4 " .

S p r z t J a ż  n le ruch«m «śc i
G k a z ja ,  pó l  k am ie n ic y  p r z y  ul.  Dietlow- 
sk ie j  s p rz e d a  Krakó w, F l o r j a ń s k a  16, 
m. 4,  I. p. 405 2
1 m o r g a  pola  w W ol i  Diichackie j  p a rc e -  
l ac y jn e j  sp rz e d a  Kraków, F lo r j a ń s k a  16 
m. 4, I. p. 405 3
S p rz ed a ż  kilk u  pa rc e l ,  d o m ó w  i kam ie -  
n-ic, Kraków,  F l o r j a ń s k a  16 m. 4 I. p. 
Te le fon 181-15. 4051
Ja s ło ,  dom nowy m ur. ,  pod piw niczony, 
og ró d ,  2 p a rc e l e  b u d o w la n e ,  5 .4 4 2  m.,  
Okazyjnie  s p rz e d a  „ K r a k u s " ,  Zw ie rzy­
n i e c k a  11, m. 4, K raków ,  tel .  1589 4. 
Oom, 300 sążn i .  Bro nowice ,  5 m in u t  od 
t r a m w a ju ,  uzb ro jo n e ,  s p rz e d a :  Kraków , 
Zw ie rzy n ie c k a  1 1, Biuro „ K r a k u s " .  
P r ą d n i k  Biary,  piękna ,  200  s ą ż .  pa rc e la ,  
k o m p le tn ie  uzb ro jo n a ,  do s p rzed an ia .
,L o k a t a " ,  Kraków, M ik o ła j sk a  3.  3364

B ore k F a łę c k i ,  400 sąż. ,  2 5  m f ro n t ,  
, .Loka-ta" Kraków, M ik o ła j sk a  3. t e le ­
fon 2C3-00. 3365
P oło w ę ka m ie n ic y  w ce n t ru m  Krakowa, 
22 p o k o je ,  b. t an io  s p rz e d a :  „ L o k a t a " ,  
Kra ków . M ik o ła js k a  3, t ei e fon  203-00. 
Pa rc e lę  z m a t e r j a l e m  b u d o w lan y m ,  199 
s ąż . ,  w b. -dobrvm p o łożen iu ,  s p rz e d a :  
„ L o k a t a " ,  Kraków,  M ik o ła j sk a  3, t e l e ­
fon 203 -00 3368
N a j w ię k s z y  w y b ó r  w s ze lk ich  n i e r u c h o ­
mośc i ,  p o l e c a  do sp rzed aży ,  o r az  kupu- 
ie t ak o w e ,  n a jk o r z y s tn i e j  Jan S k o w ro ń ­
sk i,  Kraków,  Adolf -H itle r -P la tz  39,  t e ­
lefon 158-66  343 7
W i l l a .  5 p o k o i  i k u ch n ia  ( su p e rk o m fo r t ) ,  
c e n t r a ln e  o g rze w a n ie ,  ga ra ż ,  600  sążn i 
og rodu ,  na Woli  J u s to w sk ie j , ,  z  p o w o ­
du choroby,  j e s t  b. t an io  do s p rz e d a n ia .  
Kraków , Małv Rynek 1, m. 5a .  394®
Pa rc e la  na Woli  J u s to w sk ie j ,  450 s ą ż ­
ni. 50 m f rontu ,  t am o  do sp rz e d a n ia .  
Kraków, Mały Rynek 1, m. 5a .  3949
Pół dom u ( s u p e rk o m fo r t ) ,  28 u b ikacy j ,  
okazyijnie 6 p rzed a :  Kraków, Mały Ry­
n e k  1, m, 5 a .  395 3
Oom  j ed n o ro d z in n y ,  4 u b ik a c j e  z o g ro ­
dem ow ocow ym,  okazy jn ie  sp rz e d a :  
Kraków , Mały Rynek I, m. 5a.  3954
Dom, 4 u b ik ac j e  z o g ro d em  owocowym 
1300 sążn i) ,  okazy jn ie  sp rz e d a :  Krakó w, 
Mały Rynek  1, m. 5a 3 9 5 5
S przed am  o k a z y jn i e  część  domu,  przy 
ul .  Kośc iuszki ,  za ra z .  Krakó w, Mały 
Ry n ek  1, m. 5 a .  3 956
Dom , w ś ró d m ieś c iu .  27 u b ikacy j ,  o k a ­
zy jn ie  s p r z e d ? :  Kraków, Mały Rynek 
1, m. 5a.  3952

Kumn
Kupuje,  o c e n ia  znaczk i  p o c z to w e  „F i la -  
t e i i a " ,  Krakó w, Długa 14- 3722
M a s z y n ę  do sz yc ia  kupię  n a ty c h m ia s t .  
Kraków,  Zw ie rzy n iecka  9, m. 1. 
Z e g a r m l s t r z - j u b l l e r  k u pu je .  C. C h w i ł k o w -  
sk i ,  K raków ,  F l o r j a ń s k a  3 .  403 1

Kupl ę u ż y w a n ą  g a r d e r o b ę  i inne rzeczy . 
K raków -P odgórze ,  B e d n a r sk a  20,  m . 8, 
of icyny, od  godz . 7 -m e j  w ie c z .  409 9 
Kupię wózek gł ęb ok i ,  dz ie c ięc y ,  ty lko  
w dob rym  s t a n i e .  K ra k ó w ,  Br ieg e r s tr .  
17,  m. 7  (K u jaw sk a ) .  4089
BJam z c y b e tó w ,  lub  inny, w bard zo  
dobrym  s t a n i e ,  k u p ię .  Z g łoszen ia :  K r a ­
ków,  S o ł ty k a  7 m. 16.  4 083
W y d r ę  n a  k o łn ie r z  do f u t r a ,  k u p ię .  
Zg łoszen ia :  K raków ,  R a c ł a w ic k a  2 ,  rn.
2, I. p. 408 2
P ia n in o ,  lub f o r t e p i a n  k r ó tk i ,  k u p ię  z a ­
raz .  Zgł.:  Goniec K ra k .,  Kraków,  „Nr.  
4 0 7 9 " ,  lub  tel e fon 18 7-17 .
Ł ó ż k a  mosiężne  kupi  M a rk a  19, ró g  FlO- 
r j a ń s k i e j ,  Kraków.  Sklep.  1508
Pianina ,  lub fo r t e p ia n ,  o k a z y jn i e  ku p ię.  
Oferty ;  Goniec  K r a k . ,  K raków ,  „N r .  
2 1 5 8 " .
Mat e ra c e  z  w ło s ia ,  t r a w y  kupi  M atk a  
19, róg  F l o r i a ń s k ie j ,  Krb k ó w ,  Sklep.  
Z eg a re k  dam sk i ,  do b re j  m ark i ,  n o w o ­
cz esny  t p i e r ś c io n e k  k u p ię .  Z gł os zenia  
Goniec K ra k o w sk i ,  K r a k ó w  , ,Nr.  3 5 9 8 " .  
U ż y w a n ą  g a rd e r o b ę  i inne p r z e d m io t y  
kup ię  z  go tówkę .  Kraków, Grod zka  47 . 
Sklep.  379 7
Kupl ę dla k l i e n t a :  u b r a n i ,  j e s io n k ę ,  
pa lt o ,  lub fu tr o ,  K raków ,  S t r a d o m  19. 
Kupno —  S przed aż .  3900
K up lę  dla k l ie n t a ;  z e g a r e k ,  p i e r ś c io n e k ,  
ko lczyki,  b r an z o le tk ę .  Kraków,  S t ra d o m  
19. Kupno —  Sprzed aż .  3901
Za g o tó w k ę  k u p u jem y :  ki l imy,  f i rank i,  
kapy, k ry sz ta ły ,  p o rce l a n ę ,  o b r az y ,  t o ­
rebk i  ęlamskie i tp.  Kupno —  Sp rzedaż ,  
Kraków.  S t ra d o m  19. 390 2
F i la t e l i ś c i !  Kupno, z a m i a n a ,  sp rz e d a ż ,  
kom is ,  o c e n a  —  Mundus ,  K raków ,  
Adolf -Hitle r-P la tz  37.  382 7
K up lę  s t a r o w ł o s k ie  sk rz y p c e  k o n c e r t o ­
we. M ari a  z G r a b s k ic h  Roz toczyńska ,  
Dębica,  ul .  R z e s z o w s k a .  280 k
K o ł d r y  je d w a b n e ,  kupi  św.  M ark a  19, 
Kraków,  ró g  F l o r j a ń s k i e j ,  B>klep. 
P r z y j m u j e  do k o m is o w e j  s p rz e d a ż y ,  o raz  
k u p u je  o b r az y ,  p e r s k i e  d y w a n y ,  m a k a ty ,  
św ie cz n ik i  m o s i ę ż n e ,  an ty c z n e  m eb le  i tp. 
( jzieła s z tu k i ,  p o r c e l a n ę ,  o r a z  c a łe  z b io ­
r y :  „ D e r  D e u tsch e  K u n s t l a d e n : : ,  K ra ­
kau , H a u p t a t r a s s e  (S ła w k o w s k a  10),  t e ­
lefo n 186-87. 4 191 k
D y w a n y  pe rs k i e ,  to n a s z a  s p e c j a ln o ś ć .  
Komis.  KTaków, S t a ro w iś l n a  33.  3 015
U b r a n ia ,  biel iznę d a m s k ą  i m ę s k ą ,  py- 
jamy,  k r a w a ty ,  t o re bk i ,  p o s z u k u je  „K o ­
m is " ,  K raków ,  S t a ro w iś ln a  51 .  302 2
P o s z u k u ję  fu te r ,  l is ó w ,  sp o d ó w  f u t r z a ­
nych, ko łn ie rzy ,  w sz e lk i e j  gard e ro b y ,  
biel izny,  po śc ie l i ,  k il imów , d y w a n ó w ,  na 
rzu t  „ C e n t r o k o m i s " ,  K raków ,  Grodz ka  9. 
K up ię  m aszy n ę  do s zy c ia ,  e w e n tu a ln i e  
sa m ą  g łówkę  lub spód.  Kraków, Zybli-  
k i ew ic z a  5,  m. 32 (z p o d w o r c a  n a  le ­
wo, p rze z  g a n e k ) .  362 6
Sr eb ro  s to ło w e ,  c r a z  wyroby  i łom,  p a ­
p i e r o ś n ic e ,  p i e r ś c io n k i  z ło te ,  zeg ark i ,  
p o sz u k u je  n a t y c h m i a s t  Komis,  K ra k ó w ,  
S t a ro w iś ln a  51.  3 7 0 5
A p a r a t y  m ało o b raz k o w e ,  R e t in a ,  W elt ix ,  
K a r a t  i t .  p. ,  o r a z  4 1 ; X 6  «i 6 > ' 9 ,  n a ­
ty c h m ia s t  zakup ię  g o tó w k ą  d la  k l ie n t a .  
Komis,  Kraków,  S t a ro w iś l n a  51 ,  t e i e ­
fon 17 1-50.  3713
G a l a n t e ry j n e  t o w a ry  d ro b n e :  h a r m o n i j ­
ki,  gr zeb ien ie ,  wyro b y  b a k e l i to w e ,  lu­
s t e r k a ,  brzy twy, m aszy n k i ,  no życzk i,  
s zczo tk i,  żyl e tk i  i t .  p „  kupi p a r t i a m i  
Sk lep S ro czy ń sk ie j ,  K raków ,  S t a ro w iś l ­
na  51 (G a la n t e r i a ) .  371 4
P a t e l o n y  w al iz kow e,  p ły ty ,  igły pa te fo -  
nowe. m o to r k i  i inne  części  p a te f o n o -  1 
we i t ech n iczn e ,  o r a z  r o w e r o w e  i przy-  I 
bory fo to gra f. ,  p o s z u k u je  Dom Komiso - 5 
wy. K raków ,  S t a r o w iś l n a  51.  3 7 1 5  i
F o t e g r a f l c m e  c z ęśc i ,  p r zy b o ry  i a p a r a ­
ty,  po szu k u je  n a ty c h m ia s t  Dom Komiso-  ' 
Wy, Kraków.  S t a ro w iś ln a  51.  3716
K upl ę k o m p le tn e  u rzą d z e n ie  do k a w ia rn i ,  j 
Zg łoszenia przez  g rze c z n o ś ć :  Ko n ces jo -  ; 
n o w a n y  C h rz e śc i ja ń sk i  Sklep Kom isowy,  i 
Kraków św.  T o m asza  26, tel .  162-01.  f 
K up lę  l isa s r e b r n e g o ,  lub  n i eb i e sk ie g o  i 
z e g a re k  d a m s k i  na  r ę k ę .  Krakó w-Pod  
górze ,  ul. J ó z e f iń sk a  l ,  m. 5b,  I. p.

Sprzedaż
M a s z y n ę  do s z y c i a  k ry tą ,  p i ę k n ą  s p rz e ­
dam. Kraków, Zw ie rzy n ie c k a  6 /1 .  
S y p ia l n ie ,  j a d a l n i e  n o w o c z e sn e ,  p i e r w ­
s zorz ędne  t a n i o  sp rz e d a m .  Krakó w, 
Groble 2 0 , m. 6.
Z e g a rm is t r z  j u b i l e r ,  p o l e c a  C. Chwiłkow- 
sk i,  K ra k ó w ,  F lo rja ńs ika  3.  4 026
W y p r a w k a  d z ie c ięca ,  waga  5 kg,  s e rw is  
na owoce , k aw ę ,  z a s t a w a  s to ł o w a  6 o- 
sób  s r e b r n a ,  g rze jn ik  e le k t r . ,  poduszka  
e le k t ry c z n a ,  c b ru s  Toledo , inne tan io  
sp rz edam .  Krakó w, Sz lak  17, m. 5, 
II p i ę t ro .  3859
W ó z e k  głęboki ,  d z ie c ięcy ,  sp rz e d a m .  
Krakó w, W ie lopo le  24,  żn. 10.  4 087
M a s z y n ę  do szyci a ,  łó d k o w ą ,  bard zo  
dobrą ,  nożną ,  t an io  sp rz e d a :  Kraków ,
K ro w o d er s k a  51 , m . 7. 405 8
M a s z y n ę  do sz y c i a ,  pó ł p i e r ś c ie n io w ą ,  
o k a z y jn i e  sp rz e d a ;  Kraków,  Szlak 32 '1 .  
M a s z y n ę  s z ew s k ą ,  c y łi n d ró w k ę ,  ł ac i a r -  
kę,  t an io  s p rz eda :  Kraków, Sz lak  2 4 1 0 .  
M a s z y n ę  do s z y c i a ,  ba rd zo  t an io  s p r z e ­
da : Kraków Długa  43, m. 4. 4061
F u tr o  sea l s k in o w e ,  Pe tzo lda ,  pó ł w c ię ­
te,  p a l t o  g ran a t ,  r o z m i a r y  m a łe ,  s p r z e ­
da :  Kraków,  Cza rn ie ck ie g o  8, m. 1. 
B r yc ze s y  szare ,  m a r y n a r k ę ,  u b r a n i e  p o ­
p ie la te ,  b rązow e  w p a s y ,  z ie lone ,  s p rz e ­
da:  Krakó w, Czarn ieck iego  8, m. 1. 
F u tr o  p ersk ie ,  s ta n  ba rdzo dobry ,  łóżko 
Żelazne ,  s k ł a d a n e  z  m a t e r a c a m i ,  o k a z y j ­
nie s p rz edam .  K ra k ó w ,  S t a ro w iś ln a  34,  
m. 11,  I o f icyna ,  II. p.  4 056
Pł as zcz ,  ub ran ie ,  su k n ię ,  bu c ik i ,  k o ł ­
drę,  s e rw is ,  s p rz e d a m .  Kraków,  Grodz­
ka 47.  Sklep.  4 0 5 7
W ó z e k  s p o r to w y ,  o k a z y jn i e  sp rz edam .  
Kraków , K r o w o d e r s k a  30, m. 7.  4066
P a te fo n  e le k t ry czny ,  o w sp an ia ły m  g ło ­
sie  w n o w o c z e s n e j  s zaf ie ,  sp rz e d a  o k a ­
zy jn i e :  K raków ,  W rz e s iń s k a  I I ,  m. 14. 
A k o rd e o n ,  48 b a s ó w ,  s t a n  dobry ,  s p rz e ­
da:  Kraków , S t a ro w iś ln a  64, m. 8.
F u tr o  se a l sk in o w e ,  fason  modny.  Błam 
p iżmakow y, bł am  jo n a ty ,  l is  k ra jowy1 i  
pe le ry n k ę  z l is a  k r a jo w e g o ,  s p rz edam .  
Kraków-Po-dgórze,  N a d w iś l a ń s k a  8. 
Pa tefon  e le k t ry c z n y ,  s zafkow y,  ze 
wz m a cn ia c z em .  18 W, o k a z y jn i e  do 
s p rz e d a n ia .  W iadom ość :  K raków ,  ul.
Au g u s t ja ń sk a  3,  m. 2. od  godz. 4— 6. 
S p r z e d a m :  Męskie  p a l to  z imowe „m a-
r e n g o " ,  Kraków,  Gołębia  16,  m. 12,  
II. p., godz.  5— 8 popoł.  409 6
S p r z e d a m  u b r a n i e ,  l is a  ru d eg o ,  p łaszcz  
m ęsk i  o raz  p a te fo n .  Wie lic ka  21.
Cie lak i  ba rd z o  ł ad n e ,  seals .kiny ,  łapki 
k a ra k u ło w e ,  sp rz e d a m .  Krakó w-Pod gó - 
rze .  B e d n a r sk a  20,  m. 8, Oficyny, o g l ą ­
d a ć  od 7 -me j  wieczór .  410 0
Do s z y c ia  m aszynę ,  w ba rdzo  dobrym 
s ta n i e ,  sp rz e d a m .  Kraków,  Szlak 8/11.  
F u tr o  p ersk ie ,  p-iękne,  duże,  w y d r a . 1 
spód f u t r z a n y ,  sp rz e d a m .  Kraików-Pod- 
górzo,  H e t m a ń s k a  6,  m. 2 ,  I p r zy s t a n ek  
za  m o s t e m .  4 105

S ln g er a m aszynę ,  31 K 15, m o że  być  
do sk ó ry ,  s p rz e d a m .  K ra k ó w ,  Sz lak  
8, m. 11.  4 1 0 2
T r a k t o r y  ro ln icze ,  F o rd s o n ,  2 8  PS, Pohl 
3 2  PS, n a ty c h m ia s t  do s p rz e d a n ia .  Z a ­
p y ta n i a :  K ra jn a ,  K ra k ó w  Adoll-Hitler -  
P l a tz  46 ,  pod Nr.  , , 9 9 2 " .
S r e b rz y s t e g o  l is a sp rz e d a m  Kawiory 
boczna  14, m. 7 ,  Krakó w. 3331
F u t ra ,  l is y  s r e b r n e ,  n i eb i e s k ie ,  ru d e ,  
sp ody  fu tr zan e ,  k o łn ie rze ,  w s z e lk ą  g a r ­
de ro b ę  d a m s k ą ,  m ę s k ą  dz ie c i ęc ą , ,  t a m o  
s p rz e d a j e  „ C e n t r o k o m is "  —  Krakó w, 
Gro d z k a  9. ,  347 0
K i l i m y ,  dywany ,  c hodn ik i ,  n a rz u ty ,  l in o ­
leum, f i r a n k i ,  kapy,  pośc ie l ,  b i e l i z n a —  
n a j t a n i e j  w „ C e n t r o k o m is i e " ,  Kraków,  
Gro d zk a  9. 3 4 / 2
M a s z y n y  „ S i n g e r a " ,  m asz y n y  p i sa r sk ie ,  
pa te fo n y ,  igły,  pły ty ,  f o to a p a r a t y ,  in­
s t r u m e n t y  muzyczne ,  wa liz ki ,  t eczk : ,  
ob razy ,  a n ty k i  —  o k azy jn ie  . s p rz e d a je  
„ C e n t r o k o m is " ,  Kraków,  G rodzka  9. 
S p r z e d a m  t an io :  łóżko  z w k ła d e m ,  s z a ­
fę,  s z a f ę  n o c n ą ,  j a d a l n ię  w i e d e ń s k ą .  —  
W ia dom ość  Kraków,  B ra c k a  13 u dozorcy  
F u t ro  s e a l s k in o w e ,  p i ęk n e ,  o raz  p e r ­
sk ie ,  - n ie d rog ie ,  sp rz e d a m .  Kraków-Pod-  
górze .  H e t m a ń s k a  6, m . 2, p ie rw szy  
p rzy s t a n ek  za m o s t e m .  3 605
F o r t e p i a n y ,  p ian in a ,  a k o rd e o n y  i w s z e l ­
k ie  i n s t r u m e n t y  m uzy czne  p o l e c a  n a j t a ­
niej  K w ia tk o w sk i ,  K raków ,  S zp i ta ln a  
2 0 /2 2 .  3624
P a t e fo n y ,  płyty,  wie lki  wybór ,  ceny  o k a ­
zyjn ie .  Dom kom isowy,  Kraków,  Pl ac  Do­
m in ik a ń sk i  4. 3 6 2 8
W ó z e k  au tk o  i s p o r to w y ,  p ie rw sz o rz ęd n e ,  
sp rz e d a m .  K raków .  R e to ry k a  10, m. 16,  
(boczna  Zw ie rzyn ieck ie j ) .  369 1
W ó z e k  sp o r to w y  i g łębo ki,  l u k su so w e ,  
s p rz e d a m .  Krakó w. Z w ie rzyn iecka  14, 
(C uk iern ia) .  3 6 9 2
Pi a n in o ,  n owoczesne ,  c z a r n e ,  p a n c e r n o -  
krzyźow e, ł ad n y  ton ,  t an io  sp rz e d a m .  
Krakó w. S i em irad zk ieg o  17 . m. 1. 
W ó z e k  sportowy ,  ł a d n y ,  t an io  sp rz e d a m  
a lbo z a m ie n ię  n a  gł ęb ok i .  Kraków-Dę- 
bn iki,  M a d a l iń sk i e g o  3,  m. 5 .  391 6
K i l i m y ,  k r y sz t a ły ,  zeg ark i ,  p ie r ś c io n k i ,  
o b razy ,  t o re b k i  d a m s k ie ,  t ec z k i ,  f ir ank i,  
g a rd e r o b ę  m ęs k ą  i d a m s k ą ,  p o l e c a :  
Kupno —  Sp rzedaż,  K raków ,  S t r a ­
dom 19. 3 922
P ła s zc z gum owy męsk i ,  p e le ry n a  d a m ­
s k a .  k o s t ju m  k ąp ie low y  d a m s k i  we tn . ,  
kapc e  z a k o p ia ń s k ie ,  Nr.  4 0 ,  s p rz e d a :  
K raków ,  św. S e b a s t j a n a  4, m. 2, p a r t e r .  
M eb le :  Syp ia ln ie ,  j a d a l n i e ,  g a b in e ty ,
różne  m eb le  p o jedyńcze ,  używane ,  p o ­
leca  o k a z y jn i e  H a la  Meblowa,  Kraków , 
ui .  Grod zka 59. 24 65
M at era ce  w łó s ie n n e  d w a  ko m p le ty  
sp rz e d a m .  K raków ,  M e is e ls a  8/4. 
N a k r y c ia  s to ło w e ,  s re b rn e ,  p l a t e ro w e  i 
a lp a k o w e ,  n i e rd z e w n e ,  n o l e c a  f i rm a  G a ­
j e w s k i ,  K ra k ó w ,  S t a ro w i ś l n a  26 .  
F o r t e p i a n y ,  p ian in a  —  sp rz e d a ż ,  ku pn o, 
z a m ia n a .  —  S k ład  F o r te p i a n ó w  Heleny  
S m o la r s k ie j ,  Kraków,  S ł a w k o w s k a  4. 
F o r t e p i a n  Blii thner,  sp rz e d a  ok azy jn ie  
Helena S m o la r s k a .  K raków ,  u l .  S ł a w ­
k o w sk a  4.  3549
S y p ia ln ię  i inne m eb le  sp rz e d a  M ag a­
zyn Mebli ,  K ra k ó w .  K o p e rn ik a  8. 
R o z d r a b n ia c z e  (młynki)  dowol .  kons tr .  
i  p rzezn .  T aczk i,  wózki ,  w y w ro tk i ,  szy­
ny, to ry ,  c z ęśc i .  Drabinki  m ec h .  do bez- 
pi ecz .  w t a c z a n i a  i s t a c z a n i a  beczek ,  cię 
ża ró w .  W cią g i  ś ru b o w o -k o rb o w e .  Prze- 
c h y la d ła  do b a lo n ó w  z k w a s a m i .  M a te ­
r ia ł y  o g n io t rw a łe  . iz o la cy jn e .  Ar tyku ły  
t ec h n ic zn e .  P rzed  w iz y tą  p ro s im y  o  t e l e ­
fon. „ J a n g o s " ,  P iu s a  62 ,  tel .  8 -6 6-9 9 ,  
godz ,  9 — 15. W a rs z a w a .  l O l k
P l o m b u j c i e  p r ze s y łk i  k o le jo w e ,  p o c z to ­
we,  w a g o n y ,  m ag a z y n y .  Piombow nice  
j e d n o  i d w u rę c z n e ,  p lom by .  R o z d r a b n ia ­
cze (młynki)  aowoł .  k o n s t r .  i pr zezn.  
S p rzę t  t r a n s p o r t o w y  w sze lk i  dla p rze ­
m ysłu  i h a n d lu .  Dźwigi  do w t ł a c z a n ia ,  
s t a c z a n ia  i s t e r t o w a n i a  beczek , sk rz yń  
i tp .  Wciągi  ś r u b o w e , ’ k o rb o w e .  P rzechy-  
l ad la  do balo-nów. P rzed  w i z y tą  p ros im y
0  te le fon . „ J a n g o s " ,  W a rs z a w a ,  P iu sa  62  
tel .  8 -66 -99.  godz.  9 — 15. 103k
F i la t e l i ś c i !  Lik w id u ję  zb ió r .  Sp is  wy­
sy ła m  po  o t r z y m a n iu  z n a cz k a  za  50 gr.  
Sa nok ,  s k r y t k a  p o c z to w a  Nr. 42 .  
S reb rn e ,  p l a t e ro w e  p rzedm io ty ,  n ak ry c ia  
s to ło w e ,  kr ysz ta ły *  szkło ,  po rce l a n ę ,  n a ­
c zyn ia  k u c h e n n e ,  g o s p o d a rc z e  —  n a j ­
t an ie j  s p rz e d a j e  „ C e n t r o k o m i s " ,  K ra ­
ków,  G ro d zk a  9. 3 466
T a p c z a n y ,  o to m a n y ,  ■ m a t e r a ć e ,  s p rz e d a ­
j e  sk ła d  t a p i c e r s k i ,  K raków ,  K r a k o w ­
s k a  2 9 .  37*48
M as zynę k r y tą ,  S in g e ra  i p i an ino ,  s p r z e ­
dam. Krakó w. K ie le cka  3 0 .  p rzecznica  
Mogil sk ie j ,  d zwonek  d ozorc y .  3551 
F o t o g r a f ic z n e  c z ęśc i ,  p r zy b o r y  i a p a ­
r a ty ,  p o l e c a :  Dom Kom isowy,  K raków .  
S t a ro w iś ln a  5 1 .  3704
T a n ia  w y s p r z e d a ż  d rew n ia k ó w ,  s zn ti ra .  
ków, spodów a r ty s ty c z n y c h ,  s a n d a łk ó w .  
L w o w ian k o m  30  p ro c .  r a b a t u .  F i rm a  
„S7 C zep k o -T o ń k o " ,  K raków ,  H a la  Tar- 
g owd 22. 370 9
T a p c z a n ,  m a t e r a c e ,  łó żka ,  s p rz e d a :  K ra ­
ków, św. M a rk a  19, ró g  F lo r j a ń s k ie j .  
Sk lep.  37 85
M a s z y n ę  „ S i n g e r a " ,  k r y t ą ,  sp rz e d a m  
tan io ,  w ba rd zo  dobrym s t a n i e .  Kraków. 
Ska leczna  L, m. 3. 3 8 0 6
M a s z y n ę  do sz yc ia  k r y t ą  S inge r,  w 
pi erwszorzęd ny™  s t a n i e ,  o k a z y jn i e  
sp rz e d a m .  K raków ,  ul .  S z e ro k a  36 , Yn. 7. 
F o r te p ia n ,  p e łn o p a n c e rn y ,  Pe t ro f f  i z a ­
g ran iczn e  p i an in o ,  ba rd zo  t an io  s p rz e ­
dam. Kraków, Ja g ie l lo ń s k a  10, m. 6. 
M a s z y n ę  do s zyc ia ,  p iękn ie  szy ją cą ,  
s p rz edam  tan io  n a ty c h m ia s t .  K raków .  
Długa 41, m. 9 -w podwórcu)^  393 6 
S p r z e d a m  p iękn e  ko łd ry ,  p i e r z y n ę  pu­
c how ą ,  pa te fo n  w p ięk n e j  s z a fc e ,  dwu- 
sp rężynowy, k o łd e r k ę  do łóżeczka .  K r a ­
ków,  L u b o m ir sk ie g o  '2 9 ,  pół p i ę t ro ,  g a ­
nek. 394 2
S in g er a m aszynę ,  do sz yci a ,  d a m s k ą ,
w p i ęk n e j  o r z e c h o w e j  s zafce ,  s ta n  
p i e rw s z o rz ęd n y ,  s p rz e d a m  z a ra z .  Kra­
ków, K ra k o w sk a  39,  m. 19,  I. p. 3 9 6 3  
S in g era ,  m a s z y n ę  do sz yci a ,  d a m s k ą ,  
w do b ry m  s ta n i e ,  sp rz e d a m .  Kraków, 
Urzędn ic za  4 8 , m. 10.  397 2
M a lc z e w s k ie g o  o b r az  ol ejny,  s p rz edam  
tan io :  Krak ó w  ul. M iodow a 7.  m. 3, 
godz.  8— 15. 398 0
W ó z e k - a u t k o ,  do s p rz e d a n ia .  Kraków,  
M o s to w a  8, m. 21.  , 4009
F o r t e p ia n  J. F r i t z a ,  k r ó tk i ,  czarny,
sp rz e d a m  n a ty c h m ia s t .  Zglosz.:  Goniec
Krak.,  Kraików, „Nr.  4 0 1 3 " .
W ó z e k  głębok i,  do s p rz e d a n ia .  Kraków,  
św. W a w rz y ń ca  U ,  m. 7.  4021
K o n s e r w a t o r  n a  lody na  6 s ło j i ,  w b. 
do brym s ta n ie ,  do s p rz e d a n ia .  Kraków, 
M a d al iń sk ie g o  U (  St. J a n k o w s k i .  402 8  
M a s zy n a  Sing er,  k r y ta ,  o r y g in a l n a ,  o r a z  
k r aw ie c k a ,  o k a z y jn i e  do sp rz e d a n ia .  
K raków ,  R. M e is e ls a  11,  m. 2, II. p. 
F u tr o  p iękne .  2 ł apek  p e rs k i c h  i f i­
r an k ę ,  sp rz e d a m  n a ty c h m ia s t .  Kraków , 
S t a ro w iś ln a  54 .  m. 1. 404 6
Maszynę do sz yci a ,  p i ęk n ą ,  sp rz edam .  
Kraków , K ro w o d er sk a  39,  m. 10. 3 88 8
T a p c z a n  nowoczesny* sprzedani.  K r a ­
k ów,  Miodowa 35 . m. 12.  3898
M a s z y n ę  d a m s k ą  do sz yci a ,  k ry tą ,  Sin­
g e ra ,  5 - sz u l la d k o w ą ,  w b a rd z o  dob rym  
s ta n i e ,  sp rz e d a m  tan io  n a ty c h m ia s t .  K r a ­
ków,  Brzozowa  2 0 ,  m. 7, II p. od 9— 12
1 6— 9. _ 3G27
P ł y t y  p a i e f o n o w e  * muzyki  t a n e c z n e j  ; 
o p e ro w e j,  o r az  igły,  o k a z y jn i e  sp rzeda  
„ E l e k t r o t e c h n ik a " .  Kraków,  PI. Domin i­
k a ń sk i  2. 3 6 2 5
O b r a z y !  Spr zedaż  —  Kupno —  Ocena! 
L. W ia d ro w sk i ,  Kraków . F lo r j a ń s k a  7 
w pod worcu .  919

M a t r y m o n ia ln e
P a nn a,  l a t  -35, b lo n d y n k a ,  s zczup ła ,  
z g ra b n a ,  g o s p o d a rn a ,  z a ra d n a ,  w y c n o ­
walia ,  b.  b i u ra l i s t k a ,  ez u k a  p a n a  z c h a ­
r a k t e r e m ,  wy k s z ta ł ce n i e m ,  s t a n o w i ­
sk iem, zde cy d o w a n e g o .  Zg losz. :  Goniec 
K rak .,  K raków .  „N r .  3 9 2 5 " .
Młody, p rzy s to jn y ,  k u p iec ,  b lo n d y n ,  (wl. 
p r z e d s i ę b io r s tw a ) ,  pozna  m a t r y m .  p a ­
n i en k ę ,  en e rg i c zn ą ,  z g ra b n ą ,  g o s p o d a r ­
na .  w ieku  l a t  17— 21 . Ty-iko p o w a ż n e  
o i e r t y  z fo to g r a f i ą  z w Tot ną ,  p r o s z ę  n a d ­
s y ła ć  do Gońca Krak .,  K ra k ó w ,  „Nr.  
3 9 9 8 " .
W s p ó ł w ł a ś c ic i e l k a  a p te k i ,  m ło d a ,  w y j ­
dz ie z a m ą ż  n a ty c h m ia s t  za  w ła ś c i c ie l a  
a p te k i ,  i  uh mag- .st ra  f a r m a c j i ,  z p r a w e m  
z a rz ą d u .  Musi to być c z ło w ie k  ba rd zo  
ene rg iczny ,  p r ze d s i ęb io rcz y ,  weso łego  
i p o g odnego  u sp o so b ie n i a ,  to w a rz y sk i  i 
m uzyka lny ,  do  l a t  4 2 .  Zg l. :  i y lk o  p o ­
w a ż n y c h  r e f l e k t u n t ó w  z f o to g r a f i ą  i wy­
cz e rp u jąc y m i  danymi  do  Biura Ogłoszeń 
K r a jn a ,  Kraków,  Ado l i -H it le r -P la tz  46 ,  
po d  „ A p t e k a " .  '  403 9
Po zna m p rzy s to jn ą ,  k u l tu r a ln ą  i g o s p o ­
d a rn ą  p an ią ,  w celu  m a t ry m .  p r a g n ą c ą  
u łożyć  eob ie  ż y c ie  w k u p ie c tw ie .  J e ­
s te m  s e p a r o w a n y  nie z w ł a s n e j  winy , 
m o g ę  u z y s k ać  rozw ód.  M am  la t  4 0 ,  w y ­
ksz ta ł ce n i e  a d w o k a c k ie .  Jes-tem wy sor­
ki ,  p r zy s to jn y ,  d o m a t o r ,  p i e r w s z o r z ę d ­
ny  o r g a n i z a to r ,  o b e c n ie  t K t in i ę  s ię  ku- 
p i ec iw c m .  Ł a s k a w e  zg łoszenia  możl iwie  
z f o to g r a f i ą ,  za .  z w ro t  k t ó re j  r ęczę  s ł o ­
wem, d o  Biura  Ogłoszeń , Kraków,  ui. 
S ienna  1'2, p o d  „26**. 3 950
Panna,  i a l  30 .  s z a ty n k a ,  ł ad n a ,  s y m p a ­
tyczna ,  ch c ia ł ab y  p o zn ać  p a n a  w ce lu  
m a t r . ,  f ac h o w c a ,  do . . lat  4 0 .  o p raw y m  
c h a r a k t e r z e ,  k tó ry b y  r o z j a ś n i ł  s z a rz y ­
znę  j e j  życia .  W zam iau  dużo s e r c a .  S e ­
p a ro w a n i  w y k lu czen i .  Wdowcy  mil e  w i ­
dz ia n i .  Biuro og ło sz e ń  S i e n n a  12, Kra ­
ków,  dla „ S m u tn e j  Marysi*.  333 0
Pan w siie w ieku ,  sy tu o w n y .  k a w a le r ,  
w ła s n e  p r ze d s i ęb io r s tw o ,  'ś re d n ie  w y ­
k s z ta ł c e n i e  i w z ro s t ,  c h a r a k t e r u  sz la ­
c h e tn e g o ,  p o godnego ,  pozna  w ce lu  m a ­
t ry m o n ia ln y m  p a n n ę  Od l a t  28 ,  bez 
p rzesz ło śc i ,  ł ad n ie  z b u d o w a n ą ,  i n te l i ­
g e n tn ą .  P o w aż n e  zg ło sz e n ia  Goniec 
Krak .,  K raków ,  „ N r .  3 7 7 3 " .
Która  m ila ,  ł ad n a ,  i n te l ig e n tn a  K r a k o ­
w ia n k a ,  do la t  28.  o p ro te z ie  nogi ,  ze ­
c h c ia ł a b y  z o s ta ć  t o w a rz y s z k ą  32- le tn ie -  
go,  wysok iego ,  k u l tu r a ln e g o ,  i  w*yższem 
w y k sz t a ł c e n ie m ,  n a  po w r a n e m  s t a n o w i ­
sku .  Cel m a t ry m .  F o t o g ra f j a  ko n ieczn a ,  
z w ro t  i d y s k re c j a  z ap ew n io n e .  Anonimy 
k osz : Tylko  p o w a ż n e  zg ło sz e n ia  do Goń­
c a  Krak.,  K raków ,  , ,Nr ,  3 8 4 K " .

N oc le gi
N o c le g i :  Kraków.  F l o r j a n s k a  3,  m. 8. 
N o c l e g i :  K raków ,  S t a ro w iś ln a  52,  m. 13.  
N o c l e g i :  Kraków.  Grodz ka  59, m. 12.  
N ocl eg i  in te l ig e n c ji :  Kraków,  Radziwił-  
ł o w s k a  14, m. 2. 3 2 0 2
N o c l e g i :  Krakó w. S zew sk a  7,  m. 7. 
Noc le g i  przy jezdnym.  Kraków, św.  S e ­
b a s t j a n a  34,  m 2.  320 4
N oc leg i :  K ra k ó w ,  F l o r j a ń s k a  3,  m. 8.

N^uka i wychowanie
P r y w a t n a  n a u k a .  P r z y g o to w an ia  do e g z a ­
m in ów  z z a k re s u  g im n az ju m  i l iceum . 
W a rs z a w a ,  ul .  M a rs z a łk o w s k a  9 7 A. m. 4 
( ró g  N o w o g ro d zk ie j) .  3 63k
K o re s p o n d e n c y j n a  n a u k a  w p ro g ra m ie  l i­
c ea ln y m ,  g im n az ja ln y m  (p rz edmio ty  m a ­
t e m a ty c z n o -p rz y ro d n ic z e :  m a t e m a t y k a ,
fizyka ,  ch e m ja ) .  —  In fo r m a c j e :  \ Mgr.  
S. Fedi-ai, W a rs z a w a .  Sm oln a  34-4.

Różne
Zginął  27. VII. br .  n a  Pl acu  Nowym, 
p iesek ,  fo x te r r i e r ,  b ia ły  z c z a r n ą  p l a ­
m ą  n a  giowie .  P ro szę  o d p ro w a d z ić  f.a 
w y n a g ro d z e n ie m :  Kraków,  BOLego Cia­
ła  31 ,  m. 2 0 .  403 7
Za długi  m ego  m ęża  Zb igniewa T a to m i ra  
n ie  o d p o w ia d a m .  Również  n ie  ponoszę  
ż a d n e j  odp o w ie d z ia ln o śc i  za  w sze lk ie  
n a d u ż y c ia  p o czy n io n e  przez  n ieg o .  W and a  
T a to m i r  z Szan d ro w sk ic h ,  Sk lep  M leczar-  
sko-C ukie rn iczy ,  K ra k ó w ,  Krakows-ka 21. 
S z y ję  t an io  i p r z e r a b i a m  ze  s t a r e g o  
w y p ra w k i  n i e m o w lę c e ,  g a rd e r o b ę  d z ie ­
c ię c ą  i d a m s k ą .  K raków ,  Grodzka  4 ,  
fil. 3, III. p.  40G5
Z a w i a d a m i a m ,  że p.  Józef  -Przy jemskl z. 
d n iem  11. VII. 1944 p r / e s t a l  być p e łn o ­
m o cn ik iem  m o je j  Fi rm y  —  w sze lk ie  z o ­
b ow ią z an ia  w ino mi im ien iu  i z tao ją  
p i e c z ą tk ą ,  s ą  n iew a żn e .  St ypu ła  S t e la n ,  
Kraków,  S z l ac h tc w s k ie g o  17. 4 0 9 0
D nia  21. VII. br .  w y d a l i ł  s i ę  z do m u  
Rudolf  S t a n ec k i .  u c z e ń  ś lu s a r sk i ,  u r o ­
dzon y d n ia  11.  VI. 1929 r . f z a m .  7/  K ra ­
k o w ie ,  ul. D ie tla  71 1 do te j  po ry nie 
wróc ił ,  R y s o p i s ,  z ag in io n eg o :  w z r o s t
ś re d n i ,  tw a rz  o w a l n a ,  wLosy c iem no -  
blond, z a c z e s a n e  do g ó r y ' o c z y  szare .  
Ubrany  był, w  s iw e  l e tn ie  u b r a n i e  i c z a r ­
ne  p ó tb u cik i .  Ktoby w ie d z ia ł  o  m ie j sc u  
p oby tu  zag in io n eg o ,  p ro sz o n y  j e s t  z g ło ­
sić r o d z icem  po d a d re s  w y że j  w y m ie ­
n iony, w z g lę d n ie  na  p o s t e r u n e k  po l ic ji .  
C z a rn y  -seUer ( su czka-), wab :  s ię  „ S a ­
r y " ,  zb iegł.  P ro szę  / w ó c ; ć  za w y n a g r o ­
dzeniem. Krakau ,  T h e r e s i e n g a s s e  16 7. 
W y d a m  1 c b :a d  sm aczny ,  do m owy.  K ra ­
kó w.  Miodowa 13. nt. 5. 12S5
P o d a n ia ,  i n te r w e n c je ,  ro zw ody ,  K ra ­
kó w,  Grodzka  GO, m. 8. 1585
K aw ę z i a r n i s t ą  j * z y j m u ję  do p a le n ia .  
S t a n i s ła w  W ache l ,  Krakó w, Dług a 53. 
N a p r a w a  z e g a rk ó w ,  ku pno .  -  sp rz e d a ż ,  
K raków ,  W oln ica  8, z e g a r m is t rz ,  300 5  
H a c z y k i  ry back ie ,  ty lk o  w dużych Ilo­
ś c ia c h  d o s ta r c zy .  Z g icsz . :  Goniec Krak- ,  
Kraków , „Nr .  3 5 1 4 " .
„ J o l a " ,  Kraków,  św. T o m asza  10, p r o ­
si o o d e b ra n ie  z a le g łych  ro b ó t  do  10 
s ie rp n ia .  Z a  p o z o s ta w i o n e  d łuże j  ro b o ty  
n i c  o d pow iada .
P e le r yn y ,  pł aszcze  gum owe ,  p o d k le j a m ,  
n a p ra w ia m .  Szyję p e le ry n y  i p łasz c z e  z 
p o w ie rzo n eg o  m a t c r j a lu .  Krakó w, św. 
S e b a s t j a n a  4, m. 2, p a r t e r .  39 74
C h o le w k a r z o m  i s z ew c e m  p o t rz e b n e  do 

e gzam inów  m a t e r i a ło z n a w s t w o ,  a n a to m ja  
w zawodz ie  sz ew sk im .  M o de lo w an ie  c h o ­
l ew ek  i ką tfi ik ty lk o  za  p o przedn ic ra  n a ­
d e s ła n i em  20  zł.  —  w y sy ła  Sp ół dz ie ln ia  
S zewsko  C h o le w k a r sk a  w Kai w a r  j  i Ze ­
b rzy d o w sk ie j .  3181
W y dz ie rżaw ię ,  k u p ię  lu b  p r z y s t ą p ię  j ak o  
spó ln ik  do b i m a  h a n d lo w e g o ,  t e c h n i c z ­
n e g o ,  lub  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w a ż n e g o  z 
p unk tu  widzen ia  g o s p o d a rk i  w o jenne j.  
Wnios ę  udz ia ł  go tó w k o w y ,  Oferty  Riuro 
M a je w sk i ,  Kraków,  WW. Ś w ię t y c h  8, 
pod „ W s p ó ł p r a c a " .
M a r y s iu  S., I re n k o  N. gd z ie  j e s t e ś c i e ?  
D a jc ie  z n a ć  o sobie .  W szys tko  do brze ,  
w r a c a j c i e  j ak  n a jp r ę d z e j  do domu.  Z r o z ­
pa c ze n i  rodzice .  A. S i e k ie rk a .  Kraków-  
P rą d n ik  Czerwony, S u d o i s k a  23.  3 933
W k tó re j  ufcul.ćy p o t rz e b n y  je s t  c h o ­
l e w k a rz ?  Chcę  t am  u tw o rzy ć  p rac o w n ię ,  
i u io rn ie c j e  k i e r o w a ć  do  Gońca  Krak. ,  
K raków ,  „Nr.  382K".
Wysoką  n a g ro d ę  za  o d n a le z i en i e  wzgl.  
in fo rm ac je  p r o w a d z ą c e  do  o d n a le z ien ia  
skradzio-ny-jh rzeczy p rzy  ul .  S t a ro w iś l ­
n e j  43  w dniu 23 .  VII. 1944 Sk rad z io n e  
między iniicmi:  w a l iz k o w a  m asz y n a  do 
p i sa n i a  „ E r i k a " ,  m odel  5,  Nr.  9 6 0 6 3 7 ,  
„ L o n g i n e s "  z ło ty ,  3 -k o p e r to w y  z ł a ń ­
cuszk iem,  wa l iz k o w y  patefo-n „ P a y l l a r d "  
i u tk a n ia ,  Zgloszemia n a  ży c ze n ie  śc i ­
ś le  po u fn e  —  bez p o d a w a n i a  swych  na<* 
zwis'k),4 o raz  b l iższe,  i n fo r m a c je :  K r a ­
ków,  S t a ro w iś ln a  4 3 ,  m .  l .  409 8

T  *•p-
K a in iie r  

MUSYL TARŁOWSK1
M is tr z  P o ls ki  w t en is ie

t ir . 26.  II.  1915 r . ,  po  k ró tk i c h ,  
a c iężk ich  c ie r p ie n i a c h ,  z m a r ł  dlii® 

31. VII. 1944 r .  w  K rakow ie .  
W y p ro w ad zen ie  z w łok  o d b ęd z ie  ®i? 
w e  ś ro d ę ,  d n ia  2.  VIII.  b. t. o godz.  
16 .30  popo ł .  z K ap l ic y  C m e n ta rz a  

R a k o w ic k ieg o  w  K ra k o w ie .

Nabożeństwo Żałobne
o d p r a w io n e  z o s ta n ie  w e  c r u  teK. 
dnia 3.  VIII. br.  o godz .  7 . 3 0  r an o  
w k o śc ie le  św.  M ik o ła ja  w  K r a k o ­
wie,  n a  k tó re  Kolegów  i Pr zy ja c ió ł  

z a p r a s z a j ą  s t r o s k a n i

5 0 8 k  Ż o n a  z  R o d z in ą ,

f  S. p.

RYSZARD GOLA
t o k a r z  m e t a l o w y

przeżyw szy  l a t  20 ,  z m ar ł  n a g łą  
ś m i e rc i ą  w Łuczy.cach, dn ia  2 8 -go 

l ip ca  b. r .
P ogrzeb  od będz ie  6ię w K rakow ie ,  
z Kaplicy n a  C m en ta rzu  R akow ic k im  
w dniu  1 s i e r p n ia  br.  o godz inie 

1 4 ,3p  po po łud niu

Nabożeństwo Żałobne
o d p r a w io n e  z o s ta n i e  -w c z w a r te k ,  
dnia 3 s ie rp n ia  br .  o godz.  9 - te j  
r a n o  w  k o śc ie l e  XX. M is jona rz y  na  
K l e p a m i  w  Krakowie ,  n a  k t ó r e  z a ­
p r a s z a j ą  Krewny ch.  Ko legów i  Zna­

jo m ych .

4 1 0 8  R od z ic e ,  B ra ci a  I S io s t ry .

^  Za dus zę  ś, p.

z Piszczkiewaczów 
JANINY 

K O M E N D E R O  WE J
j a k o  w  VI-tą boi.  ro cz n ic ę  śm ie rc i  
od praw ien iem z o s t a n i e  w p ią tek ,  
dnia 4  s i e rp n ia  1944 r . o godz inie 
8-mej  r an o  w Kap l ic y  na Cm enta rzu  

Rakow ick im

Nabożeństwo żałobna
•na k t ó r e  z a p r a s z a j ą  

4971 R od z ic e  i R od z eń s tw o .

M arys iu  C h a je ck a  —  już  d a w n o  s zukam  
Ciebie.  P rzy je dź  j a k  n a jp r ę d z e j  do Po- 
w r o ź m k a  ( s t a c j a  p rzed  Krynicą).  M ik o ­
łaj  Ko lan k o w sk y j .  3 962
Wysok a  na g ro d a ?  Kto o d p ro w a d z i ,  lub 
w sk a ż e  m ie j sc e  po b y tu ,  zb ie g łeg o  1 7 -go 
l ipca  b ia łego  p ek iń c z y k a  ( su czk a ) .  
K raków ,  P ędz ic hów 2, m. 10 , I g a n e k ,  
między . 2 a  4.   4001

Zauby -  kradzieżą
Z g u b io n o  K e n n k a r tę  dn.  25 .  7 .  1944,  wy­
d a n ą  p rze z  Urząd  gmińhy«w Czernicho wie  
n a  n azw isk o  W o jc i e ch  Kudłek ,  zam. w 
W o ło w ic ach  Nr.  279 . Os t rzega  s i ę  przed  
nad u ż y c ie m .  -  4 0 5 4
Dnia 25. VII. 1944 sk ra d z io n o  nad  Wi­
s łą  t o r e b k ę  z z a w a r to ś c i ą  dwu Kar t  
r o zpoznaw czych  i in nych  d o k u m en tó w ,  
w y d a n y c h  p rzez  S t a d th a u p t m a n n a  w Kra­
k owie ,  na  n a z w isk o  Dybczak  T a d e u sz  i 
Zof ia,  z a m ie sz k a ły ch  K ra k ó w ,  Brzozo­
wa 7, m. 9.  Uczciw ego z ło d z ie ja  p roszę  
o  zwrot d o k u m e n tó w .  410 4
Zginęł a t o r e b k a  z d o w o d a m i  i p ien iędzm i .  
Pr oszę  ty lko  o z w ro t  dow o d ó w ,  to  j e s t  
Ken n k ar ty ,  wyd.  p rzez  S t a ro s t w o  w Czę­
s to c h o w ie ,  na n azw isk o  W a n d a  S o lecka ,  
Nr. 8726 .  Wsze lk ie n a d u ż y c i a  z a s t r z e ­
żone.  3 91k
Z g u b io n o  Kar tę  Rozpozna wczą  Nr.  2 2 4 7 ,  
w y s t a w i o n ą  dn ia  11.  IV. 194 2,  na  n a ­
zwisko  Bis K a ta rzy n a ,  zam. w M alcach,  
gm. Nisko, po w.  J a ro s ł a w ,  ur.  d n i a  26 .  - 
III. 1888 r. 0 zgubie Karty  Rozp. z a w i a ­
domiono P o s te ru n k  P. P, w Nisku. 
Z g ub io no  K e n n k a r tę ,  w y d a n ą  przez  Krers- 
h a u p tm a n n s c h a f t  J a s ło  i A r b e i t s k a r t ę  
w y d a n ą  przez  A r b e i t s a m t  J a s ło ,  na n a ­
zwisko Puc  Mar  ja ,  u r .  w r . 1928, a zam. 
w Kobyln,  gm .F ry s z t ak ,  p o w .  j a s ło .  
S k ra d z i o n o  K e n n k a r tę  Nr. 2128 ,  na n a ­
zwisko B u d /c w s k i  Józef,  ur.  i zam. w  
S to jo w ic a c h  6 6 ,  gm. Siepraw* p o c z ta  
Dobczyce.  K e n n k a r t ę  zgu biono na s t a c j i  
w  L e ż a jsk u .  Zna lazcę  p r o sz ę  o z w r o t .  
Z a g u b io n o  K e n n k a r tę  Nr.  2 21 ,  w y s t a w i o ­
n ą  p rzez  z a rz ą d  gminy  Chmielów, o raz  
K a r tę  Pracy , w y s t a w io n ą  przez  Arbe its -  
a-mt T a r n o b rz e g  i l e g i ty m a c ję  s t r a ż a c k ą  
n ia  n a z w isk o  Zb yrad  Józef ,  z a m ieszk .  w  
Chmielo-wie Nr. 22 5 . Z ie lona ,  z n a l a z c ę  
p r o sz ę  o  z wro t.  3 9 5 k
Z g u b io n o  K e n n k a r tę  Nr.  17 01. na  n azw i­
sko Stal  Wojc iech,  w y s t a w i o n ą  p rze z  
Land  Bochnia .  39SK
Z g u b io n o  K e n n k a r tę  Nr. 5210 ,  w drod ze  
z Łnpuszk i  W e l k i e j  do P ru c h n ik a ,  na  
nazwisk o  Mazur Rom an, Łc p u sz k a  W ie l ­
ka ,  gm. M o n as te rz ,  Kre is  J a ro s ł a w ,  wy­
s t a w io n ą  przez  gminę  M o n as te rz .  
Z g u b io no  K e n n k a r tę ,  Nr.  7 2 5 ,  w y s t a ­
w ioną  p rzez  K r e i s h ą p u t m a n n s c h a f t  Dę­
b ica ,  na  nażwusko W a c ł a w s k i  S t a n is ła w  
z Radom yśla  W ie lk iego . 4 0 ł k
W y s o k ą  n a g ro d ę  za  zgu b io ne  d o k u m e n ­
ty,  na n a z w i sk o  Zygm unt  Kop.p, Kraków,  
M a d al iń sk ieg o  10, d n i a  2 8 .  VII. 194 4 
zgub iono : p o l sk ą  K a r tę  rozpozna wczą*
Nr.' 2179 11 VII, dowód  o s o b is ty  p o l sk i ,  
w y s t a w io n y  p rzez  Z a rząd  Mie jsk i K r a ­
ków, l e g i ty m a c ję ,  wys-tawioną p rzez  Ze­
spól b l ac h a rzy  Kraków, 4 0 4 7

ł  NAJWIĘKSZY
I  s k ła d  h u r t ó w *  | w y -  

.  ,  s  , v t ć "  a p r z y k e r t w  

J A R J  da r y b e l d s t w a

RYBAK'
J E R Z Y  G O R Z K O W S K I
W A R S Z A W A ,  U L -  P I E R A C K 1 E B O  17.  

T e l e f o n  490 -9 3

N ajw ięk szy  wybór  h a c z y k ó w ,  Żyłek,  
b łyst ek ,  musz ek  s z tu czn y ch ,  wę- 
dzisk.  s ic c t  i t. p — Cenne wy* 

. d a w i r e t w a  fac h o w e :  „ W ę d k a r s tw o " ,  
„ M ap y  wód p o l sk i c h " .  W iadom ości  
w ę d k a r s k i e "  <tp C en nik i  b e zpł at n ie .
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